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W Przedlitawii umysły ciągle jeszeze 
wyłącznie zcjęte składem nowego rządu i 
sposobem, w jaki przyszedł do skutku. Na 
wet w Węgrzech najmuje on umysły więcej, 
niż opróżnienie tek ministra wyznań i oświaty 
skutkiem zgonu br. Eótv8sa i spraw wewnę­
trznych, skutkiem nstąniema (dla słabości) 
p Rainera. Minęła pora zdumienia; pisma 
contraiistyczne zbyt szybko wystrzelały swo­
ją artylerię uliczną, i jeżeli nie ustały już w 
lżeniu rządu, to jnż się usprawiedliwiają: 
„Występujemy, powiadają, z uieafoością, 
nim jeszcze gabinet z czynami swemi wy 
stąpił, gdyż po czynach byłooy za późno." 
Jestto zasada pzalbierska, gdy skład nowego 
gabinetu tern właduie zilum ł że członkowie 
jego nie są znani. Trzymając się owej zasa­
dy, możnn najzacniejszych i najdzielniejszych 
ludzi oplwać, zniechęcić i rozsroźyć. Pierw­
sze kroki rządu, jako t o * program, amne 
stja, przemowa Hohenwartha do urzędników 
jego ministerstwa, list dr. Scbaefflego do 
Izb h ndlowycb, tudzież wiadomości o za- 
m araeti dr. h&bietinka. zostały po części z 
zapałem, po ezęśei z zadowoleniem przyjęte, 
a w ogóle zmuszają eentralistów do powścią­
gliwości W sferach polsfe (ch. czeskich i jak 
się właśnie dowiadujemy, w połudn.owo sło­
wiańskich, dalej w konserwatywnych i kle- 
tykaluych, przyjęto rząd bez radości, aie i 
bez nieufności, a. na każdy sposób tyle w 
nominacjach z dnia 4. bui. jest pocieszają 
cego, że nikczemna banda centralistyczna 
nie przyszła do steru. Nawet te pisma węgier­
skie, które jak Pester Lloyd są zakażone 
zgnilizną żydowsko tentońską, zmieniły tou 
i napominają eentralistów do ostrożności.

Pisma czysto węgierskie szydzą z Pester 
Lloyda, że zapowiadał za rdakcją przedli- 
tawską reakcję w Węgrzech i liberałom 
węgierakim przyrzekał pomoc Węgrów.

Ceutraliści zamyślali zrazn obalić nowy 
gabintt w ten sposób, że mając większość w 
Radzie państwa, nie pozwolą poboru poda­
tków. Jak już nam donióał uasz korespon­
dent, odstąpili od tego zamiarn, a Pester 
Lloyd daje im dosrnną naukę. Tym kr 
kicm zadaliby centraliści sobie samym i za 
sadzi* konstytucjonalizmu cios najstraszniej 
szy, i jeśli nowy rząd dąży do reakcji, to 
ten krok by łby wodą r  młyn jego Nie 
mogąc rządzić z parlamentem, rozwiązałby 
go i rządził na podstawie §. 14. konstytucji 
grudniowej, a odpowiedzialność spi dłaby na 
parlament, czyli eentralistów. Dalej, krok 
ów byłby zamachem nz prawo korony, do 
bierania sobie ministrów wedłng swego upo­
dobania, i maszyna państwowa nie może być 
zatrzymaną w ruchn. Krok ten zresztą do­
tknąłby armię i sprawy wspólne, bo nie po 
zwalając podatków, Rada państwa odmówi­
łaby 70 pret. funduszów na armię i sprawy 
zagraniczne, coby. narażało ugodę austrjacko- 
węgierską i byt monarchii. Pester Lloyd tak 
kończy; „Jeżeli ch.ecie cbalić gabinet, to 
kroki wasze powinne być uietylko prawne, 
ale i stosowne, i dbajcie o interes konstytu­
cji, ale nic o interes swego stronnictwa."

W iunem miejscu podnosi Pester Lloyd 
(a także pisma wiedeńskie) następującą ko 
respoudencję swują z Wiednia duia 9. bm.:

„Bierzcie ministerjum z duia 7. n a  s e r j r ;  
Wiedeńczycy śmieją się z nazwisa czeskich, 
ale jak później obuczyoie, chodzi ru o rzeczy 
bardzo poważne. Ministerjum t i  jest w ca 
łem słowa znaczeniu utworem c e s a r z a ;  
a przyszło na świat jeszcze przed siedmio 
tygodniami. W grudniu przedstawiono ce 
surzowi dr. Scbirfflpg:; wywody tegoż tak 
dalece podobały się coaar*owi, że już po 
drugiej rozmowie przeznaczył go na mini­
stra. Sprowadzono potem z nim hr. Huben 
wartha a sam Scbaelfle przyzwał trzeciego, 
dr. Habictinka, swego przyjaciela.

Już wtedy ułożono program i przy 
gotowano wnioski do Rady państwa. — 
Jireczkowi i jen. Schellowi dopiero w osta­
tniej chwili dano znać, że wybór p^dł i na 
nich. O tym tajemniczym gab.necio, który 
wtedy istniał, gdy ua oko z Scbmerlingiem, 
Gisarą itd. rokowano, wiedziało wszystkiego 
tylko 9 osób, między temi pewna d a m a  
(oczyv?ićcie cesarzowa, jak myśmy przypu­
szczali , p. r. O. N ) a tajemnica była tak 
wybornie zachowaną, że jeszcze d. 6. nikt 
nie przeczuwał, co dzień 7 bm. przyniesie 
ludom Austrji. .Więc pominacjc z d. 4. były 
chyba antidatowane ? p. r ) Ale jeszcze b u ­
kuje w gabinecie j e d n e j  i to głównej oso­
bistości (ministra prezydenta), która dopiero 
z biegiem czasu wyjdzie z ukrycia. Kto to? 
wiedzą tylko owe osoby, do których i ten „do­
stojny nieznajomy" należy.

Ministerjum posiada n a j  o b s z e r n i e j ­
s z e  p e ł n o m o c n i c t w o :  może wszyst 
kie posady urzędowe nowym porntzyć tnę 
iom , z Radą państwa postępować wedłng 
swej woli - -  a ma już w tym względzie 
plan być gotowy — koleje żelazne i banki 
mają być wzięte w najściślejszy rygor, czego 
się bezwarunkowo domaga Sehkffle, który 
jak wiadomo, uważa giełdziarzy za gorszych 
od rozbójników. Żaden dziennik uie otrzy­
ma snbwcncji, i ministrowie dali sobie słowo, 
że żadnemu dziennikowi nie będą udzielali 
wiadomości. Wyrazy: półnrzędowy i ćwierć- 
nrzędowy znikną w Anstrji. Rząd chce się 
oprzeć ua większości ludu , i tym sposobem 
rządzić w parlamencie. Zdaniem ministrów, 
prawdziwej anstrjackości szukać należy w 
indzie, i dlatego lud istotny ma być przez 
liberalną ordynację wyborczą do reprezenta­
cji wciągniętym. Tak samo ma państwo i ind 
być z całą energią bronionym od wyzyski 
wania przez wielk a kapitały. Apelując do 
ludu, trzeba oczywiście pod pewnym wzglę 
dem trzymać z duchowieństwem , które na 
prowincji prawie wszędzie ma większość za 
sobą. Konstytucja ma wprawdzie drogą le­
galną ,  ale 7. gruntu być przeobrażoną. 
FederalLtom ma Bię nadać pewne koncesje, 
ale zatazem oznaczyć stale granice icb na 
przyszłość. Na razie będzie rada państwa zwo­
łaną i rząd przedłoży jej wi ioski względem 
bezpośrednich w* borów, ua podstawie kuryj, 
i budżet. Program nowego rządn jert demo 
kratycznu-socjalno klerykalno federaliityczno- 
kon8tytucyjny, a prz teiu zarząd bezwzglę*-' 
dnie rygorystyczny.

„Co się dzieje z p- Bcustem? — pytali 
się w tych dniach wszyscy. Tyle jest pe­
wnego. że na balu konkordji (stowarzyszenia 
literatów wiedeńskich', p. Beust był bardzo 
niespokojny i nerwowy, co jest bardzo zro­
zumiałem, gdy się zważy, że dr Schaeffle, 
jeden z założycieli wiedeńskiego pisma OJco- 
nomlst, w którem odkrywano tyle sprawek

Wykłady Towarzystwa peda­
gogicznego we' Lwowie.

Odczyt pani Jóżefy ze Szmigielskich 
Dobioazewskioj:

O wychow auln kobiet wobec tera* 
rm e ju yck  prądów społecznych.

Szereg nowych wykładów dla kobiet, 
rozpoczął w zeszły czwartek dr. O s k a r  F a ­
b i a n  nanLą; ożyciu roślin. Następnego dnia 
miał wykład również młody i zdolny profe­
sor, dr. A l f r e d  Z g ó r s k i ,  o hi»torji Nor­
manów, w której okazał się zwolennikiem 
błędnej wedłng naszego przekonania teorji 
Szajnochy, wyprowadzającej szlachtę polską 
z korsarskiego plecienia północy. Wezoraj 
wretzcie słyszeliśmy dwa wykłady: pana 
B o l e s ł a w a  B a r a n o w s k i e g o ,  systema­
tycznie opracowany: o teatrze greckim, i pa­
ni D o b i d s z e w s k i e j  o wychowaniu ko­
biet.

Z ostatniego tylko mamy zamiar zdać 
czytelnikom krótkie sprawozdanie, nic dlate­
go, ażeby wyżej wymienione nie zasługiwały 
d* szczegóLwą uwagę, ale dlatego, że przed­
miot ich uie był tyle żywotnym i na czasie 
będącym, ile przedmiot odezytu pani Dobie- 
szewskiej.

WychowaD’6, słusznie powiedziała pre­
legentka, jest „nauką życia" nc?y bowiem 
-żyć dobrze i pożytecznie" i „z istoty czło 
wieas wyprowadza i rozwija to wszystko, 
fSP do jego i jego bliźnich szczęścia jest w 
stenie się przydać". Wpływa ono zatem „na 
losy całego pp rieczeństwa, utwierdza byt na­
rodu i zapewnia jego rozwój dalszy." Wiel­
kie te skutki wychowania, dodamy od sie­
bie, sprawiały, że było ono przedmiotem, któ­
ry po wszystkie wieki zajmowały nmysły 
najznakomitszych obywateli, że dzisiaj nie

"m m
nadeń

p. Bensta, mianowicie co do pożyczki turec­
kich kolei, nagle został potężnym ministrem. 
Stanowisko p. Bensta jest. zachwiane i jnż 
prawie ua schyłku, mimo wczorajszego za­
pewnienia nr. Hohenwartha, że p. Beust cią­
gle j e s z c z e  posiada zanfame monarchy. 
Ale ua jak dlogc? Oto dopóki wszystko uie 
dojrzeje. Niema mowy o hr. Bloome, lub o 
br. HUonerze, prędze, o hr. Seesenie."

Korespondencja ta ma wszelkie ceeby 
pr m dy. Że noiwy rząd zamyóla zrobić ugodę 
z Czechami i P a d a li .!  J  ^  ł f  
diymi i drugio^ai^Eapewniają róinostronne 
doniesienia, tudzież że cheo konstytucji od­
jąć cezbę centralistyczną. Że r/ąd  będzie u- 
rzędników trzymał w rygorze, zapowiada już 
przemowa hr. Hohenwartha do przedstawia­
jących mu się Urzędników ministerjum spraw 
wewnętrznych, ? któią dla brahn miejsca po­
damy jutro, obok listu dra Schiefflego do 
Izb handlowych, który neprawiedliwia wszy­
stkie obawy potentatów giełdy i kolei żela­
znych, podtępi.ącyeh jak oszuści i rabnsie. 
Niemniej energicznym i po raz pierwszy w 
stylu znośnym uapiBany k< muniknt Wiener 
A be ndp os t ,  występujący przeciw potwarzom, 
obelgom i podejrzeniom rozmyślnym na nowy 
rząd miotanym.

Najdobitniej wystąpił •'ząd przeciw po­
głoskom o reakcji, zwołując na dzień 20. bm. 
Radę państwa. Otworzył tym sposobem are­
nę, gdzie zapaśnicy mogą i muszą d» walki 
wystąpić z otwartemi przyłbicami, tak tząd 
jak i centrajiśe...

Wybory rzunełmające do Rady pań­
stwa w czeskiej grapie ordyr&cko-dworskiej, 
rozpisane na dzień 1. marca. W Csecńach 
bardzo dobre wrażenie zrobiła amnestia W 
sam: j Pradze uwnln ono 65 więźniów. Szko­
da ty lk o , że pominięto w amnestji skaza­
nych lnb obwiiionyeh za przestępstw  pra­
wa o stowarzyszeniach , i za pochwalanie 
czynów karygodnych Pisma czeskie doma­
gaj f  się przedewptystkiem zniesienia ustawy 
szkolnej, a w oułym kraju przygotowają ry 
czałtową petycją w tej sprawie. We czwar­
tek wieczór o d t.ła  się narada wspólna obu 
stronnictw czesi icu, młodego i starego. Obe­
cni byli: Palaeity, Rieger, Klandy Sladkow- 
sfcy, Skreiszawaky, Praehensty i Gregr. Po 
p*ęcin godzinach narady, uchwalono zająć w 
obee rządn suf^Uisko wyczekujące i nie od­
pychające.

Podniesiona przez naszego koresponden­
ta wiedeńskiego pomyłka co do budżetn 
spraw wspólnych, zawiera się w te ra , że w 
ustawie delegacji przedtitawskiej, przez ko­
ronę już nawet sankcjonowanej, ogół wydat 
ków zapisany jest w gumie 101,800.000 zfr. 
zamiast jak uchwalono 104,000.000 złr. Jest 
to brzydki dowód roztrzepania delegacji 
przedbtawskiej. Pomyłka ta tem łatwiej 
może być naprawioną, ile że ustawa odno­
śna delegacji węgierskiej juszcze nie jest 
sankcjonowana i delegacja węgierska jeszcze 

-nie jest zamkniętą.
Wybory du sejmu w Kroacji jnż nieba­

wem będą rozpisane, bo już jest mianowany 
minister dla soraw Kroacji. br. Pajacewicz.

Wartość umizgów moskiew­
skich. Niewdzięczność Moskwy 

dla czeskich agitatorów.
Wojna francuzko-pruaka zbliża się

CTmctnrrmorjpnni . .

ku końcowi, nowy więc wiatr w.eje w 
Moskwie. W początkach prusko-fran- 
cuzkiego zatargu Moskale w różny spo­
sób gwałtowną prowadzili propagandę 
celem zjednoczenia Słowiańszczyzny, 
dla odparcia nacisku Germanów i jak­
by dla zamaskowania istniejącego po­
rozumienia m itdry Peterbburgiem a 
Berlinem, a łatwiejszego dójśeia do ce­
lu przepowiadali oui ^ edoiek i bój M o-' 
okwy z Niemcami. „Birżewyja Wiedo- 
m ostiJ z tej przyczyny główn;e aposto­
łowały na rzecz ugody Polaków z Mo- 
ckaiumi, a i inne pisma polakożercze 
do tego przychylały się kierunku. Dziś 
jest zupełnie inaczej. Widocznie pole­
cono z góry zmionić poboykę, a ziąd 
widzimy, iż wszystkie dzienniki ulegle 
otrzymanemu rozkazow: zadają nagle
kłam temu co niedawno jeszcze gorli­
wie popierały.

Czesi za swą lekkomyślność, z ja­
ką zachęcali nas do zgody dostają 
w y g a w o r  (napomnienie). Bo oto co 
pisze z powodu broszury profesora 
Tonnera, główny organ pansUwutow, 
do niedawna jeszcze gorliwie popiera­
jący wszelkie wystąpienie, mające na 
celu zbliżenie Moskwy z Polanami :

„Jeieiiimy dobn i o o o o l n .  to sutor 
żąda od nas wynecseuia aię myśli ratyfi­
kacyjnej. Lecz nieeh iihOi ^ U n  nMi pny- 
jaciele, że *  ich ranach widzimy bardzo 
wiele miękkości serca, ale brak wszelkie 
praktycznej doniosłości. My, Moskale, je- 
iiesmy najmocniej przekonani, te  nasza wal 
ka z Polakami nie jest prostym pnypad 
kiem; w całym 8Z6r%a nassych tryumfów, 
które zbliżyły Moskwę do zachodu, nrzei zy 
wisink się powołanie naszego nr rodu do po­
łączenia wszystkich Słowian w jeden naród. 
Krwią naszą oblane nietylko tb ziemie, które 
wzięliśmy w swe posiadanie, ale zrosiliśmy 
je mnóstwem kwestji dnehowyet i momnych, 
zaniedbanych pnez  dosyć odelny, ale nie­
stały naród poiski. Kweslja ta ju ł  rozwiązr 
na; wszelkie przemiany byłyby urągowi­
skiem nad przeszłością i ryzykowaniem swej 
przyszłości.

„Łatwo powiedzieć Polakom „porzuć­
cie wasze nierozsądne marzenie I* Lecz 
gwałtowne i natychmiastowe zmiany usposo­
bień i uczuć ludzkich wówczas tylko mogą 
nastąpić, jeżeli one miały również gwałtowny 
początek, a moskiewskie i polskie zatargi 
datujemy od samego zarania naszyci, dzie­
jów, od pierwszych prawie Rurykowiczów. 
Zatargi te stopniowo w: rastały, stawały się 
coraz okrutuiejszemi w miarę rozwijającej 
się różnicy organizacji państwowej i dwóch 
odmiennych typów cywilizacji. Po npadkn 
Polski nienawiść Polaków do sprawców tego 
u nad ku zaczynała się pi-zy piersi matki, w 
kółkn domowem ognisko, była systematy­
cznie żywioną i podsycaną na szkolnej ławi- 

j cy, n sióp ołtarzy, zanim ni*objęła całą dn- 
szę inteligencji polskiej. Takie głębokie rany 
duchowego organizmu niepodobna wyleczyć 
samą tylko wiarą w możność uleczenia*

„Wyrzec się marzeń, leci gdzie i w ja ­

ki aposób ? Naród Polski przecie niema 
swej reprezentacji, politycznych zaś przywód­
ców ma tylu, ilu jest szermierzy i piewców 
dawnej polskiej sławy i wolności. Więc cały 
naród niema najmniejszej możności nchwsle- 
nia czegoś w tej sprawie, a gayby i pov. zię - 
to jakieś pewne postanowienie, wówczas znaj­
dzie się tysiące i dziesiątki tysięcy patrjotów- 
krytyków, niezadowolonych z tego postano­
wienia i niecncących znać jego piawomo- 
cnuśei

„Łatwo jest powiedzieć: „wyrzeknijcie
się". Ale żaden Polak, wierzący w potęgę 
swego uarodn, uie pojmie, dlaczego ma się 
wyrzekać tych nadziei, jakie mu pozostały 
z przeszłości. Drogą marzeń i faniazyj poli­
tycznych którą dążą Czesi dc wyzwolenia 
z pod opieki niemieckiej, dążą także Polacy 
do zupełnego zniemczenia. Sw >je prawa hi­
storyczne oni epierają ua swej przeszłej sa- 
mcistnośei, na Konstytucji Aleksandra I. (!M) 
i ua autonomii Aleksandra II. (?), do której 
jednak po ostaiuiem powstania stracili prawo.

„Prawo to przytem zespolili z całym 
szeregiem szermierzy i mniemanych męczen­
ników polskiej wolności.

„Wreszcie Polacy mniemają, te  są na­
rodem powołanym do misji cywilizacyjnej 
na Wschodzie, której się wyrzekną zapewne 
tylko ze swą śmiercią.

„W taKi sm skompl kowanem poł >żerin 
pozostaje im tylko jedna drogi, po k t ó r e j  
p o w i n n i  pó j ś ć  i i n n i  S ł c w i n n  e, to 
jest drogŁ bezpośredniego wzaiemnego zbli­
żenia się. Na tę  d r o g ę  w z g ^ d e m  P o l a ­
k ó w  M o s k w a  j u ż  w s t ą p i ł a ,  a l b o w i e m  
on* o d p o w i a d r  j ej  p a ń s t w o w y m  d ą ­
ż no ś c i o m.  Int er r i f . a  S ł o w i a n  w y m a ­
g a j ą ,  a b y  c a ła  ic h  i n t e l i g e n c j a  m i a ł a  
j e d e n  w s p ó l n y  o r g r n  p o r o z u m i e n i a  
s ię . B ez  j ę z y k a  w s p ó l n e g o  l a  wezy-  
s t k i c h  — n i e  m a s z  j e d n o ś c i  C a ł a  
m y ś l ą e a  S ł o w i a ń s z c z y z n c  p o w i n n a  
w y p o w i a d a ć  s we  my ś l i  j ę z y k i e m ,  
k t ó r y  n a j g o d n i e j  mo ż e  o d p o w i e d z i e ć  
s we mn  r a c a n n  — Za  j ę z y k i e m  m o ­
s k i e w s k i m ,  j a k o  w s z e c h - s ł o  w l i ń ­
s k i m ,  p r z e m a w i a  h i s t o r j a .  D l a  k a ­
ż d e g o  po  j e d y ń z e g o  s z c z e p u  s ą  in- 
t e r e s a  m n i e j s z e j  w a g i  i d r r g o r z ę -  
d n e  p o t r z e b y  d u c h o w e .  S wb s i ł y ,  
z d o l n o ś c i  i r o z w ó j  d u e h o w y  n a r ó d  
s ł o w i a ń s k i  m o ż e  c z e r p a ć  z e  ź r ó ­
d e ł  p l e m i e n n y c h ,  e h o c i a f b y  k a ż d y  
j ę z y k  z e s z e d ł  ua  s t o p i e ń  p r o w i n ­
c j o n a l n e g o  D i ' i e c u .

„Al e p o s t ę p  n a u k i ,  r a e h  n a r o ­
d o w y ,  w y r o b i e n i e  i d e a ł ó w  ż y c i a  
s p o ł e c z n e g o  i p o l i t y c z n e g o ,  mo ż e  
s i ę  d o k o n a ć  ty l k o w j ed u y m w s p ó l ­
n y m  j ę z y k a ,  a t y m  j ę z y k i e m  b e z  
w ą t p i e n i a  j e s t  — m o s k i e w s k i .

„W zakładach naukowych, w społecznych 
i rsąe.owyeir instytucjach, Polacy mają spo- 
.obność wyuczenia się po mosfciewsku, żeby 
tem łatwiej mogli się zbliżyć do inteligencji 
rłowiańskiej Naiodowi zaś polskiemu dla 
zadosyćnczynienia swym codziennym potrze­
bom, w tyciu prywatnem i familijnem. na­
wet w szkółkach Indowych, pozostawiono 
język polski.

„Rzeczywiście, walka dwóch najpotę­
żniejszych piemion słowiańskich, jest bardzo 
smutną; ale konieczność historyczna jest 
wbrew przeciwną sentymentom serca. Tak- 
zwane moskwiconie jest uiezem iaaem, jak
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znamy innej, ważniejszej nadeń sprawy. 
Skoro od niego przyszłość naroda zależy, jest 
więc oro najbariIziej obywatelskiem zajęciem, 
Indzie zaś, którzy snmiennie czas swój i pra­
cę jem i oddają, pełnią najpatrjotyczniejbzą 
służbę.

Zacytowane słowa okazują, te  prelegent­
ka pojmuje to wielkie znaczenie wychowa­
nia, roli wszakże, jaką ono odgrywa w sto­
sunkach polskich, nie oskreśliła w tej zupeł­
ności, jakbyśmy sobie tyczyli. Dopók. zaś 
sprawa wychowania uie zajmie n na. umy­
słów wszystkich, depóki sejm skąpić będzie 
na nią grosza, dopóki nauczyciele nasi nie 
wprowadzą wychowania na rzeczywiście na­
rodowe tory, dopóki nie zrozumieją, że nau- 
ks kształci obywatela wówczas tylko, gdy je­
go ducha podnosi i rozwija w blasku ojczy­
stych, historycznych zadań — dopóty nie za 
dowolni nas ogólna wykazywanie znaczenia 
wychowania. Żądamy, ażeby jak wszystko, 
tak szczególniej wychowanie przedstawiauem 
było z jego polskiej strony. Ogólne bowiem 
określeni:* nie okaznją jeszcze w sprawie wy­
chowania fuudamentn politycznego odro­
dzenia.

Wobec przecież faktu, że mało kto 
przedstawia n nas wychowania z jego oby­
watelskiej strony, że nawet Rada szkolna i 
Towarzystwo pedagogiczne zdaje się pojmo­
wać narodowość w szkole i w nance ze stro­
ny formalnej a nie wewnętrznej, nie możemy 
uczynić prelegentce zarzutu z tego, te nie­
dostatecznie podniosła wagę obywatelską wy­
chowania w narodzie zostającym w niewoli. 
W ssakie zwracając na ten pnnkt jej uwagę, 
niechaj nam wolno wyrazić będzie tyczenie, 
aby pojmowanie polskie wychowania, nie­
tylko w jej ale we wszystkich pracach pe 
dugogieznych, należycie zawsze nwydatnia- 
nem było.

Wspomniawszy o róinyi h formach wy­
chowania w różnych epokach historycznych,

prelegentka zgodnie z prawdą wypowiedzia­
ła, że wychowanie kobiet było zawsze nie­
dostateczne, wadliwe, miało jedną stałą for­
mę „ciasną jak trzewik chińskiej damy, w 
którą agitowano zawsze wtłaczać każdą po- 
jedyńczą osobistość". Skntki takiego wycho­
wania tak dla jednostek jak i społeczeństwa 
były najgorsze. Prelegentka wykazała je w 
kilka faktach, wziętych z dziejów ojczystych 
i zagranicznymi domowych siosnnków. Przy­
kłady te, zwłaszcza obraz niedoli rodzinnej 
Bernarda Palissy, której nie umiał zaradzić 
mąż jenialny, oddany nance, ani też żona, 
którą wychowanie nczyniło niezdolną do sa­
modzielnej pracy, skreślony z prawdziwym 
talentem, przekonał więcej niż uczone wywo­
dy o potrzebie „otwarcia kobietom szerszego 
pola do nanki i pracy*.

Liberalne zasady uowszyeh czasów, roz­
szerzyły pojęcie godności człowieka nie tylko 
ua lndzi różnego stanu, różnej religii i ró 
żuego kolorn, ale także różnej płci i wywo­
łały zwrot w wychowaniu, najsilniej odzna­
czony w Ameryce, który przywilej wykształ­
cenia, słnżący dotąd jednej połowie rodzaju 
ludzkiego, rozciągnąć pragnie na drngą jej 
połowę Jak każda nowość, każde zniesienie 
przywileju napotyka na róiue przeszkody, 
tak i ów zw m  ku szerszemu wykształceniu 
kobiety i usamowolnieuie jej pracy, ma prze­
ciwko sobie liczne zarzuty i silnych przeci­
wników nawet pomiędzy samemi kobietami.

Pani Dobieszewoka wymownie przeko­
nała słuchaczów o nicości zarzntów, robio­
nych nowej dążności do zastosowania libe­
ralnych pojęć w wychowaniu k obi “ty. Cała 
też jej prelekcja nicznm innem nie była, jak 
tylko usprawiedliwieniem reformy w eho- 
wannie otwierającej przed kobietą pole wyż­
szego wykształcenia i używania swoich zdol 
ności w oposób, któryby jej osobiste szczę­
ście zapewniał i służyć społeczeństwu dozwa 
lal odpowiennio do tych zdolności.

Nie chcąc zbytecznie rozszerzać ram 
sprawozdania, z odczyta ■ który zasłaguje na 
wydrukowanie, nie będziemy powtarzać za 
prelegentk ą Argumentów czerpanyeh z ekono­
mii politycznej, z sławnych autorów, jako 
też przykładów z towarzyskiego oraz z mał­
żeńskiego pożycia, któremi urozmaicająo 
swoj wykład, dowodziła potrzeby przygoto­
wania kobiety do samodzielnego istnienia 
przez nankę, zauważymy tylko, te usilne za­
lecanie kobietom nank przyrodzonych, a po­
mijanie idealnych, nie zostało wcale uzasa- 
dnionem.

Badamc* natury rozjaśaia prawdę iyeia, 
aie wskazują® to eo jest, bynajmniej nie 
wbkaznje .ak być por nro. Doświadczenie, 
fakta, obserwacyjny, realny jeanem słowem 
kierunek w nance i w społecreństwie, jeżeli 
stanie się wyłącznym, zgnbić go zdolny. 
Przykład dzisiejszej Franeji jest wielką dla 
innych narodów pod tym względem przestro­
gą. W pięknym tym kraju, tak r  wychowa­
niu jak w umiejętności, panował właśnie re­
alizm, który w następstwach swoich życio- i 
wycb odarł społeczeństwo francuskie r  pu­
blicznej i prywatnej moralności, pozbaw lone 
zaś ideału nie umiejące dopełnić obowiązków 
względem zagrożonej ojczyzny, rzucił pod 
stopy zwycięzkich Niemców, którzy uprawiali 
przez wiek cały ową filozofię spekulacyjną, 
przez prelegentkę lekceważoną.

Wskazaliśmy na ten stosunek dwóch są­
siednich narodów, bo fakta historyczne 8ą 
potępieniem lub usprawiedliwieniem syste- 
matów panujących w naukaeL, inaczej nauka 
uie miałaby celu. Jeżeli jednaa realizm fran­
cuski w formie uiaterjalnej pozytywizmu miał 
dla F rancji złe sku tk i, to i niemiecka spe­
kulacja, która każdy fakt wytłumaczyć po 
trafiła loiczną koniecznością, skompromito­
wała cywilizację. Oba więc te kierunki, jako 
jednostronne są z łe , i prawdt w żadnym z 
nich wyłącznie nie spoczywa. W połączenia

ich jest dopiero droga ducha w prawdzie po­
stępującego, Dla tego miremamy, te  jak wy­
chowania kobiet, tak i wychowania męż­
czyzn, nie należy dawać kiernnka wyią»zoie 
reclnego, ani też wyłącznie idealnego. F i­
lozofia polska dawno jnż naznaczyła nntieję 
tnośei właściwe stanowisko w harmonii re 
alizmu z idealizmem, i tego stanowiska trzy­
mać się powinni nas prawodawcy w rzeczy 
wychowania i zarazem nauczycieli szkół na­
szych, jeżeli chcą uczynić pols-ue wychowa­
nie istotnie narodowem i ntwierdzającem rze­
czywistą w narodzie cywilizację.

Jednakie z tegc cośmy powiedzieli nie 
wynika bynajmniej, aieoyśmy proeciwni oyli 
wychowania kobiet, aspasabiajacemn dc sa­
modzielnej pracy piękną rodn ludzkiego po­
łowę. Na dążność prelegentki tem ehęniiej 
się godzimy, te  prowadzi ona do emancypa­
cji pracy odpowiedniej uzdolnienia kobiet i 
wyzwolenia ich nmysłu, a daleką jest od e- 
mancypacji obyczajów, której pragnęły nie­
które zwolenniczki jeuialnej Georgu Sand. 
Jak  zrównanie zapełne w zatrudnieniach z 
mężczyznami jest nirpodobnem z powodn sa­
mej natury kobiet, tak też i wyrwolenin oby­
czajowemu kobiety, tamę rama uatnra poło­
żyła. Prelegentka nie jest marzyciclką ani 
też nie ebee wywrotu społeczeństwa, dla 
tego nio pragnie nic więcej jak tyl o od­
miany wychowania, kfóraby nwolniis rooie- 
tę z niewoli wewnętrznej, podmosłe jej oso­
bistą wartość i zarazem odoegę tcoralną 
pizez gruntowne do samodzinlnoj pracy wy­
kształcenie. Na taką emancypację pisząc się 
w zupełności, z zadowoleniem słuchaczy z 
pięknie napmanego odczytu, łączymy się o- 
klaskiem naszego nznanra.

Lwów 12. lutego 1871.



podjęciem m /śli słowiańskiej, jedynym środ- 
USui do ntrwalenia naszej solidarności. Je ­
żeli Polacy z samowiedzą, lnb tylko idąc za 
popędem instynktu, stoją na zawadzie potrze­
bom świata słowiańskiego, jeżeli nawet gro­
źny germanizm z całą jego szkaradą nie 
zdoła przezwyciężyć ich nienawiści, to blizka 
przyszłość może będzie miała więcej siły 
przekonywającej.

„My jesteśmy na tej drodze, po której 
można iść naprzód, wstrzymać się byłoby to 
samo, co eofać się. My się cofać nie może­
my mając na względzie interesa Słowiań­
szczyzny

„A teraz możemy zapytać naszych przy­
jaciół Czeehów, czy z takiemi radami nale­
żałoby im występować? Zamiast tego, żeby 
proponować Polakom — zrzeczenie się gra­
nic z rokn 1772, n i e c h  l e p i e j  z a c h ę ­
c a j ą  i c h  do n c z e n i a  s i e  j ę z y k a  mo ­
s k i e w s k i e g o ,  j a k  to r o b i ą  s a m i  
C z e s i ,  do z e s p o l e n i a  s i ę  z Mo s k w ą ,  
a t ern s a m e m  i c a ł ą  S ł o w i a ń s z c z y ­
z n ą  Oto jest praktyczny sposób złagodze­
nia tej nienawiści, tak zgnbnej dla narodów 
słowiańskich.*

Za szczerość wdzięczni niewymo­
wnie jesteśmy reprezentantom istnieją­
cej w Moskwie opinii —  głos ich jeBt 
dla nas dokumentem niezwykłego zna­
czenia. Wspiera on najwymowniej to, 
cośmy odrzucając umizgi Moskwy, pod 
tym względem wypowiedzieli. Zasługuje 
zaś na szczególną uwagę z tego je ­
szcze powodu,, że już nietylko naród 
polski uważa za cząstkę swego, ale 
wszystkim Słowianom nakazuje się po­
zbyć swej narodowości i przyjąć język  
moskiewski za urzędowy, bo „ i n t e ­
r e s a  S ł o w i a n  w y m a g a j ą ,  a b y  
c a ł a  i c h  i n t e l i g e n c j a  m i a ł a  
j e d e n  w s p ó l n y  o r g a n  p o r o z u ­
m i e n i a  s i ę . “ Jakkolwiek więc Czesi 
za kształcenie się w języku moskiew­
skim otrzymali przy zakończeniu za­
cytowanego artykułu od przywódzców 
panslawizmu pochwałę, to jednakże są­
dzimy, iż obecnie łatwiej im przyjdzie 
jak dotąd uniezależnić się z pod wpły­
wów Moskwy. Ona to bowiem za za­
szczyt przelewania krwi w obronie jej 
interesów, domaga się jeszcze wyrze­
czenia narodowości, zostania Moskalami. 
Czy zaś na to zgodzą się ludy sło­
wiańskiego szczepu ? Czy zgodzą się 
zbliżeni dziś do Moskwy Czesi ? wątpi - 
my Zbyt długo i dużo cierpieli dla u- 
trzymania swej indywidualności, aby 
dziś dobrowolnie mieli od niej odstą­
pić i zaprzedać się Moskwie, dla tego 
jedynie, że ona sobie tego życzy.

Mają obecnie zbłąkani sposobność 
zdarcia łuski zaślepienia z oczu swych 
i dokładnego ocenienia istotnej warto­
ści umizgów moskiewskich — chcemy 
więc wierzyć, że dziś łatwiej przyjdzie, 
po zeznaniu istotnej prawdy zagrożo­
nym ludom słowiańskim porozumieć się 
i wspólnie bronić, jak przed niewolą 
niemiecko-pruską, tak również przed 
knutem panslawistyczno - moskiewskim

W nieco późniejszym numerze 
„Birż. Wied.1* zuajdujemy artykuł, w 
którym Polskę redaktorowie uważają 
za składową część imperjum, w takim 
stosunku np. jak gubernia Permska lub 
inna. Zżymają aię więc oni nie mało 
na autora broszury, rozbieranej w u- 
biegłym tygodniu w odcinku naszej 
„Gazetya, a zatytułowanej: A sa Mu- 

jeste L'Empereur Alexandre II. Autor 
owej pracy, jak sobie przypominają 
czytelnicy, zgorszony gospodarką Mo­
skali w Polsce, dość skromne stawiał 
żądania, bo domagał się tylko pewnej 
autonomii dla kraju naszego, zagwaran 
towanej konstytucją, na co rozgnie­
wany organ księcia Konstantego od­
powiada w sposób następujący:

„To (żądanie) zoaezy tyle, jak zniszcze­
nie tego wszystkiego, eo rząd zrobił lab 
robi obecnie dla zlania części przywiślań 
skiej z całością państwa. Wymaga ono dalej 
od nas, abyśmy głośno przyznali się, żeśmy 
dotąd popełniali występek, lekkomyślnie ni­
szczyli środki i siły państwowe, a w zamian 
czego moglibyśmy cieszyć się, jeżeli zrobiw 
szy to, osłyszymy od Polaków, że oni prze­
baczają nam winy nasze i mienią swe o 
nas opinie. “

W oczach więc pośredniczącego w 
zgodzie Polaków z Moskalami organu, 
tępienie narodowości polskiej jest obo­
wiązkiem sumienia Cały artykuł ma 
na celu wykazać ów obowiązek c iążą­
cy na Moskwie, która czyni to dla 
dobra Słowiańszczyzny! Rząd carski 
„stoi na czysto narodowem słowiań- 
skiem stanowisku", jeżeli zwolna dąży 
do zmoskwicenia Polaków. Zmoskwicić 
wszystkie ludy słowiańskie i inne, a na­
wet Niemców Nadbałtyckich prowincyj 
lub mieszkańców Finlandji, jest isto- 
tnem obecnie dążeniem Moskwy, i czyż 
tego nie widzą jeszcze Czesi i inni 
zwolennicy panslawizmu '?

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
Z n r l c h  dnia 7. lutego.

(//). Zdaje się, że Favre i koledzy je­
go w rządzie paryzkim nie mieli dokładnych

wiadomości o położenia armii wschodniej i 
twierdzy Belfort, skoro dobrowolnie przystali, 
a nawet jak urzędowy telegram z Wersalu 
donosi, sami pierwsi nalegali o wyłącze.iie 
armii Bourbakiego od ogólnego zawieszenia 
broni. Sądzili niezawodnie, że Bonrbaki 
zdoła podążyć na odsiecz Belforta. Niewia- 
dorność ta rządu paryskiego, co do prawdzi­
wego stanu rzeczy na wschodzie, tern do 
tkliwszą stała się w skutkach swych dla 
Francji . że ostatecznie doprowadziła ao 
strasznej katastrofy, która zwiększyła nie 
słychane nieszczęśeia Francji w dzisiejszej 
wojnie. Nie można jednak winić o to rządn 
paryzkiego, skoro jak się o tom dowiaduję z o- 
powiadań internowanych ta żołnierzy i oface- 
rów franeuzkich, nawet po nieszczęśliwych 
atakach przeciw Werderowi w d. 1&-, lb. 
i 17. stycznia i cofnięcia się armii franeuz- 
kiej pod Besanęon, Indii! s;ę jeszcze wciąż 
sam Bourbaki nadzieją przeprowadzenia 
pierwotnych planów- licząc wiele na pomoc 
Garibaldego.

I  rzeczywiście, gdyby Garibaldi zdo 
łał na czas podążyć z odsieczą Bourbakie- 
mn, szala zwycięztwa mogłaby się os^ ® ‘ 
cznie na stronę franenzk^ przechylić. Oba- 
wiali się tego i Prusacy, i dlatego zręeznym 
manewrem pod Dijon, powstrzymywali armię 
Garibaldego. Świetne dla oręża francuzkiego 
trzydniowe walki pod Dijon, o których wieści 
dobiegły do armii Bourbakiego nie mogły 
obudzić już na nowo w żołnierzach ducha, 
skoro Werder, wśród pomyślnych dla oręża 
praskiego starciach, ścigając wciąż cofającą 
się armię, obsaezył jak wiadomo dnia 21. 
stycznia Dole i zabrał 230 wagonów towa­
rowych. Po niepomyślnej próbie pod Cham- 
nanole armia Bourbakiego przypartą została 
do granicy szwajcarskiej pod Nozerway i 
Pontarlier. Katastrofa stała się nieuni­
knioną, . . .

Na pierwszą wiadomość o przejściu gra­
nicy przez Francuzów, zebrał się Bundesrat 
w nocy z d 31. na 1. nadzwyczajne posie­
dzenie. Nie mały to ciężar dla Szwajcarji 
żywić i utrzymywać do końca wojny 80.000 
ludzi liczącą armię. Według postanowienia 
Regiernngsratu przypada na miasto Zurich 
pomieszczenie 5000 żołnierzy franeuzkich. 
Dnia 3. licznie zebrana publiczność oczeki­
wała na dworcu z niecierpliwością na nad­
zwyczajny pociąg, mający przywieźć część 
nieszczęśliwej armii. Przed wejściem do 
miasta musieli jednak żołnierze poddać się 
rewizji lekarskiej, przez co pociąg o kilka 
godzin się spóźnił. O godzinie 3ej po pół­
nocy pojawili się nakoniec długo oczekiwani 
Francuzi, witani przez zgromadzoną Publi­
czność entuzjastycznym okrzykiem : Vtve la
repubłiąue francaisel Przy tej okoliczności 
zaszła śmieszna awantura. Jakiemuś Prusa­
kowi, znajdującemu się między zgromadzoną 
publicznością, nie podobał się nadzwyczajny 
entuzjazm dla Francuzów, odgrażając się 
przeto obecnym zawołał: „Dte bchweiz muss 
doch in einigen Jahren von Deutschland ver- 
schlungen werdenu, na co towarzysz jego od­
powiedział okrzykiem: ,Vive la PrusseS‘ — 
Zgromadzona publiczność w tak dotkliwy 
sposób wynagrodziła te sympatje pruskie, iż 
mam nadzieję, że owi panowie nie zechcą 
pe raz drugi wobec Szwajcarów, ze sympa­
tiami swemi się popisywać. Wdanie się po­
licji przywróciło naruszony porządek. Nie 
pierwsza to jednak nieprzyjemność dla pru- 
sofilów tutejszych.

Na pierwszą wiadomość o kapitnlacji 
Paryża, towarzystwo młodzieży niemieckiej 
wydało do .wszystkich w Zurichu zamieszka­
łych Niemców odezwę, aby fakt ten uświę­
cono uroczystym obchodem i bankietem. 
Projekt z takim oburzeniem przyjęty został 
przez publiczność i pisma tutejsze, iż towa­
rzystwo niemieckie bojąc się awantury i nie- 
mogąc otrzymać pomocy wojskowej, której 
rząd odmówił, zmuszone się widziało cofnąć 
odezwę.

Ogólny smutek między emigraeją naszą 
obudziła wiadomość o zgonio znanego jene­
rała Bosaka Hanke, który poległ śmiercią 
bohaterską pod Dijon w obronie wolności, 
za którą walczył- Bosak był bardzo między 
emigracją szanowanym, jako człowiek pra­
wego charakteru i nieustraszonej wale­
czności. , ... j  • r

Podane przez Times w kilka dni po ka­
pitnlacji Paryża, a dotąd znikąd niezaprze­
czone wieści, powitano ta ogólnie jako za 
powiedź zbliżającego się pokoju. Oczekiwano 
szybkiego ukończenia układów, dowodzono, 
iż Prusacy również jak i Francuzi niecier­
pliwie wyczekują końca wojny. Na poparcie 
służyła wiadomość, podana przez dobrze 
zwykle informowaną Spener’$che Ztg., że 
między Bismarkiem i Favrem panuje eo do 
warunków pokoju zupełne porozumienie. Nio- 
pokoił jednak brak wszelkich w tym wzglę­
dzie oficjalnych wiadomości. Nietrudno jednak 
przewidzieć, że prócz anneksji Alzacji i Lo­
taryngii, wymagane podobno przez Bismarka 
8 miliardów franków tytułem wynagrodzenia 
kosztów wojennyeb, nie małą stanowić będą 
trudność w układach. Lecz i w tym względzie 
krążą tu najsprzeczniejsze wieści, i podczas 
edv jedni dowodzą, że w Wersalu panują 
dziś skłonności do stawiania najłagodniejszych 
warunków; utrzymują drudzy przeciwnie, że 
Niemcy zechcą korzystać ze sposobności i 
nałożą na Francję takie koszta, jakie niegdyś 
spłacać musieli Napoleonowi I. Z tego powo­
du mówi jedno z pism niemieckich, że jeśliby 
Niemcy rzeczywiście chcieli wodług tej sa­
mej normy obliczać koszta wojenne, według 
jakiej obliczał je niegdyś Napoleon, to mie­
liby prawo żądać najwyżej jeden miliard, bo 
snma wszystkich długów za ciągniętych przez 
państwa niemieckie z powodu wojny, nie 
wynosi dwóch miliardów. Przypomina to 
pismo, że po układach w Champigny zapła­
cili Prusacy tylko 140 milionów kosztów 
wojennych, a wszystkie kontrybucje razem 
wzięte nie przenosiły 500 milionów.

Dziś mamy urzędowe zaprzeczenie z 
Wersalu podanych pierwotnie przez Times i 
Schles. Ztg. wiadomości o stawianych ze 
strony pruskiej warunkach pokoju.

Nieporozumienie między rządem pary­

skim a delegacją jego w Bordeaui, z powodu 
sławnego dekretu wyłączającego od Kandy­
datury winnych zamachu 2. grudnia i wszy­
stkich pretendentów do tronu, potomków by­
łych rodzin panująeych, nie zagraża obecnie, 
na szczęście Francji większemi zawikłaniami 
i zdaje się, że wkrótce przez usunięcie je 
dnego z dekretów zaiatwionem zostanie, jak­
kolwiek pewnem jest, że Bismark nie zanied­
buje właściwym sobie podstępnym sprytem 
roznamiętniać stron obu. Źle jakoś harmo 
nizuje ta interwencja Bismarka na korzyść 
bonapartyzmu z eiągłemijego zapewnieniami 
niemięszania się do spraw wewnętrznych 
Francji. Przebieg sprawy aż nadto dobitnie 
wykazuje całą blahość przyzwolenia pruskie­
go po kapitnlacji Paryża na „wolne w ybory , 
a jedynem lekarstwem dla Francji byłaby 
dziś zupełna jedność w działaniach ludzi 
będących u steru rządu we Francji. Położe­
nie trudne, tem bardziej, iż rząd paryski 
nmsi koniecznie wymódz na delegacji swej 
w Bordeaui cofnięcie dekretu, gdyż w razie 
przeciwnym sam musiałby swój dekret co­
fnąć; boć jedno prawo służyć musi dla ca 
łego kraju. Rachując jednak na znany takt 
polityczny Gambetty, sądzę, że lada cbwua 
oczekiwać należy pomyślnego zakończenia 
sporu. Pierwszy skutek mieporoznmień po 
kazuje się tymc asem w podanej przez dzi­
siejszy telegram wiadomości, iż dzień wybo­
rów z d. 5. na 8. odłożonym został.

Smutne te rozterki odwróciły uwagę 
powszechną od agitacji przedwyborczej, która 
rozwija się tymczasem w pełnej sile. O ile 
zabiegi różnych stronnictw pomyślnym uwień­
czone zostaną skntkiem, trudno dziś prze­
widzieć, to tylko pewna, iż rząd w Paryżu 
nie zaniedbuje niczego, c >by mogło zapewnić 
najzupełniejszą wolność wyborów. Nie inne 
ma znaczenie odwołanie się do dekretn z 
d. 15. marca 1849 r., który ustanawia wy­
bory według departamentów, a nie według 
okręgów (arrondissements). Każdy departa­
ment obiera wyznaczoną mn liczbę przed­
stawicieli. Ubezwładnia to wszelkie agi­
tacje.

Mimo to rozwijają obecnie bonapartyści, 
jak donosi Semaphore nadzwyczajną energją. 
Dosyć przeczytać unmer Situation, Oaulois 
lub Drapeau, aby się o tem przekonać. Ko­
mitet bonapartystów w Genewie. którego 
najczynniejszym członkiem jest dziś Martial 
Chevalier, brat eks-senatora i f  ancuskiego 
konsula w Genewie, zwołuie posiedzenie po 
posiedzeniu. Journal de Genew ma podobno 
zostać organem komitetu.

Niemniejszą zabiegliwość okazują orle- 
aniści. Etoile Belge ogłasza manifest księcia 
d’Aumale do francuskich wyborców. Książe 
oświadcza przedewszystkicm gotowość do 
przyjęcia kandydatury. Zgromadzeniu naro- 
dowemn przyznaje bezwzględne pełnomo­
cnictwo zawarcia pokoju lnb prowadzenia 
wojny do upadłego. Mówiąc o przyszłej for­
mie rządu oświadcza, że nic przeciw rzeczy- 
pugpolitej mieć nie będzie jeśli formę taką 
Francja dobrowolnie przyjmie Zestawiając 
jednak Francję za czasów Ludwika Filipa i 
Napoleona, wyprowadza wniosek, ii jedynie 
dla Francji właściwą jest forma konstytu- 
cyjna.

W samym Paryża agitacja silniejsza je­
szcze niż w departamentach. Na jednem z 
ostatnich posiedzeń partji skrajnej, przyjęto 
następującą lis tę : Garibaldi, Gambetta, Wal 
lace (Anglik, który wielkie snmy poświęcił 
na rannych i dotkniętyeh przez wojnę), Wi­
ktor Hugo, Lonis Blanc, Quinet, Rochefort, 
Delesclusc, Ledru Rollin, Feliks Pyat, admi­
rał Saisset, Schoelcher, historyk Henryk 
Martin, Michelet, Dorian.

Wiadomość podana przez dzisiejszy te­
legram, sprawdza rzeczywiście oczekiwania, 
iż nieporozumienie między Paryżem a Bor- 
deaux usuniętem zostanie-. Delegacja rządo­
wa w Bordeam cofnęła pierwotny swój de­
kret, przyłączając się do postanowień rządn 
paryzkiego. Według prywatnego telegramu, 
przyczyniły się do przyspieszenia zgody 
przedstawienia ze strony pełnomocników Au- 
strji i Włocb.

Kronika wojenna.
R u ch  wyborczy we Francji.

W następującej depeszy oznajmił Gambetta 
prefektom i podprefektom o swojo; dym isji:

Bordeaui 6. lutego 3 g. wieczór.
Ministerjum spraw wewnętrznych i woj­

ny do prefektów i podprefektów.
Mimo ważnych zarzutów, mimo słuszne­

go oporu, wywołanego wykonaniem konwen­
cji wersalskiej, postanowiłem, chcąe dać nieza­
przeczone świadectwo umiarkowania w dobrej 
wierze przystąpić do wyborów. Wiesz panie 
prefekcie, z rozmaitych przesłanych Ci do­
kumentów jakiej natury i charakteru miały 
być owe wybory. Trw:im w przekonaniu, że 
z tych wyborów, mimo trudności materjal- 
nych różnego rodzaju, stawianych przez nie­
przyjaciela, może powstać zgromadzenie wier­
ne i zdecydowane.

Dekret, według mnie, czyni zarazem za­
dość potrzebie wymierzenia sprawiedliwości 
względem odpowiedzialnych wspólników rzą­
du cesarskiego, i potrzebie ostrożności wobec 
intryg cudzoziemskich

Wywołał on obelżywą protestację ze 
strony pana Bismarka. Od tego czasn pod 
datą 4. lutego 1871, członkowie rządu pa­
ryskiego uchylili nasz dekret w drodze pra­
wodawczej i prócz tego wysłali do Bordeaui 
pp. Garnier Pagcs, Eugcne Pelletan i Em- 
manuela Arago, podpisanych na dekrecie uchy­
lającym z poleceniem wprowadzenia go w 
tycie.

Prócz tego rząd paryski bezpośrednio 
przesiał wielu prefektom depesze, zalecające 
wykonanie dekretn z 4. lutego.

W tym kroku zawierała się i nagana i 
odwołanie ministra spraw wewnętrznych i 
wojny. Zasadnicza różnica opinij, tak pod 
względem spraw zewnętrznych jak i we­
wnętrznych nie pozwalała wątpić o sobie. 
Sumienie moje nakazywało mi opuścić moje 
stanowisko członka rządu, z którym nie mam 
wspólności przekonań i nadziei.

Mam zaszczyt donieść wam, tem złożył 
mój urząd dzisiaj, i dziękuję wam za współ 
udział patrjotyczny i pełen poświęcenia, któ­
ry znajdowałem w was zawsze, prowadząc 
rozpoczęte dzieło do szczęśliwego końca. Po­
wiem wam, że po głębokiem rozważeniu przy­
szedłem do przekonania, iż z powodn krót­
kości czasa i wielkiej wagi interesów w grę 
wprowadzonych, oddacie największą przysłu­
gę rzeczypospolitej, przystępując do czynno­
ści wyborczej w d. 8. lutego, zachowując so­
bie po przejściu owego terminu przedsięwzię­
cie takich kroków, jakie się wam wydawać 
będą słusznemi.

Przyjmijcie wyraz moich uczuć brater­
skich.

Leon Gambetta.
Z Lille 8. latego piszą do Indep. Belge-. 

Operacje wyborcze odbywają się tu z flegmą 
prawdziwie północną Patrząc oa dobro­
duszne i spokojne miny wyborców wchodzą­
cych lub wychodzących z biura, możnaby 
nie wierzyć, że chodzi tu o kwestję życia 
lub śmierci dla Francji. Zresztą zachowanie 
się to jest mądre, daleki jestem od krytyki, 
stwierdzam tylko fakt Napływ wieśniaków 
z gmin wiejskich, którzy przyjeżdżają na 
swoich wozach do miasta, aby tam złożyć 
w biurach swoje głosy, nadaje miastu szcze­
gólną powierzchowność. Gwardja narodowa 
czuwa nad bezpieczeństwem wyborów i strze­
że od wszelkich tłamnyćn manifestacyj.

P Bert nie będzie długo popasał w Lil­
le. Dymisja Gambetty i jego pociągnęła za 
sobą. Na jego miejsce (prefekta departa­
mentu du Nord) naznaczono p. Hondle, 
prywatnego sekretarza p. Favra, i znanego 
adwokata paryzkiego. Pan Hendle dziś ra 
no przybył do Lille."

Znpełnie inaczej niż na północy, odby­
wają się wybory w południowej i zachodniej 
Francji. Szczególnie Bordeaui jest dziś 
wielkiem mrówiskiem, gdzie się spotykają, 
plączą, krzyżują najrozmaitsze kierunki i 
wpływy. Ustąpienie Gambetty przed dekre­
tem paryzkim powstrzymało gorliwych repu­
blikanów, a stronników jego od dalszych 
manifestacyj wojennych. Zdaje się jednak, 
że jakieś prądy tajemne, płynące jeśli nie 
z ręki Bismarka, to przynajmniej Bismarko- 
wi na rękę, starały się wywołać zaburzenia 
w Bordeaui.

W skutek tego prefektura Girondy wy­
dała następującą proklamację:

„Rzeczpospolita potrzebuje, iby duch 
ludu swobodnie się wyrażał.

„Nie dozwalajcie więc ludziom niezna­
nym w Bordeaui, nieznanym demokracji, i 
przez to samo podejrzanym dla nas, kompro 
ulitować dobro sławę waszych zgroma­
dzeń, i charaktei waszych manifestacyj pu­
blicznych.

„Pojmuję, że nałożone przez nieprzyja­
ciela zawieszenie broni i zarządzenie wybo­
rów w podobnej chwili zasmuca was i nie 
pokoi; ale mądrość niech was nauczy, że po- 
trzeDa przynajmniej ciągnąć zyski na ko­
rzyść rzeczypospolitej i obrony z tych oko­
liczności, którym pr/eszkodzić nie możemy.

„Nie dowierzajcie t y m , którzy wam
mówią o niemożliwym komitecie ocalenia 
publicznego, ażeby was powstrzymać od gło­
sowania, i w ten sposób przeciwnikom wa­
szym ułatwić wejście w większości doZgro 
madzenia

„Nie dowierzajcie tym,  którzy w»m
każą czas marnować i energię rządn, kiedy 
każda chwila jest tak drogą, a wysilenia
rządu tak niezbędne.

Nie dowierzajcie tym, którzy starają się 
rozdzielać stronnictwo demokratyczne, i bar 
dziej jeszcze zajątrzać zwadę wewnętrzną.

Nie dowierzajcie tym, którzy spotwarza 
ją  najczystszych i naj wy trwalszych republi­
kanów, i tym sposobem starają się kraj po 
zbawić jego najlepszych pracowników.

„Przygotowujcie się więc nie do rozpra 
szania się w tłnmDych manifestacjach i krzy 
kach daremnych, ale do głosowania na lû  
dzi zdolnych bez słabości kierować losami 
rzeczypospolitej 1 wybawić naszą nieszczę 
śliwą a drogą ojczyznę z wielkich niebez­
pieczeństw, dokąd ją zaprowadzili kandyda­
ci oficjalni, kreatury drngiegc cesarstwa, a 
dziś urzędowi kandydaci pana Bismarka.

„Niech żyje rzeczpospolita ! *
Prefekt Girondy, Alluin-Targe.

Podczas gdy libcrdni pragną skupić si­
ły swoje, aby stawić czoło intrygom dyna­
stycznym i nieprzyjacielskim, Napoleon Ili. 
dotąd jak kamień milczący na Wilhelmshó 
be, przerywa to pokutnicze milczenie, wy­
stępuje z proklamacją do narodu i powiada 
w n ie j:

„Opaszczony od szczęścia, milczałem. 
Jestto żałoba nieszczęścia. Jak długo armie 
stały przeciwko sobie, wstrzymywałem się 
od wszystkiego, cokolwiek mogło wywołać 
niezgodę. Dziś, pray wielkiem nieszczęsein 
kraju, nie mogę dłażej milczeć, bo byłbym 
nieczałym na cierpienia jego. W chwili pod­
dania się w niewolę, nie mogłem przystąpić 
do rokowań o pokój, bo zdawałoby się było, 
że postanowienia moje są dyktowane 
darni osobistemi. Pozostawiłem rejencji obo­
wiązek rozstrzygnięcia, ażali interes kraju 
wymaga dalszego prowadzenia wojny.

„Pomimo niesłychanych nieszczęść, Fran­
cja wówczas nie uyła jeszcze pokonaną, ale 
podczas kiedy oczy wszystkich skierowaae 
były na nieprzyjciela, w Paryżu wybuchła 
rewolucja. Pogwałcono reprezentację narodu, 
zagrożono cesarzowej. Jakiś rząd zainstalo­
wał się na ratnszu, i cesarstwo, oparte na 
świeżem, a trzeciem z kolei wotum całego 
narodn. zostało wywrócone przez tych wła­
śnie, którzy powinni byli je bronić. Przy 
tłumiając moje sprawiedliwe zmartwienie, po­
wiedziałem sobie : „Cóż zaieży na dynastji, 
byle ojczyzna była uratowaną!" i zamiast 
protestować przeciwko naruszeniu prawa, 
kierowałem życzenia moje kn powodzeniu 
obrony narodowej, a ofiarność patrjotyczna, 
którą okazały wszystkie klasy i wszystkie 
stronnictwa, napełniała mnię podaiwieniem.

„Ale dziś, kiedy po upadku Btolicy zni­
knęła wszelka rozsądna nadzieja zwycięztwa, 
przyszedł czas, od tych, którzy sobie władzę

uzurpowali, żądać liczby za krow niepotrze­
bnie przelaną, za ofiary bez powodn, za 
fundusze, bez kontroli wydane. Losy Frań 
cji nie mogą być oddane rządowi bez man­
datu, który zdezorganizował administrację, i 
nie pozostawił aoi jednej powagi, opartej 
na głosowania powszeennem. Naród nie mo­
że długo być posłusznym rządowi, który 
niema prawa d> rozkazywania. Porządek, 
zaufanie i pokój pewny przyjdą wtedy tyl­
ko do skutku, jeżeli naród będzie zapytany 
w kwcstji rządu, który jest najbardziej zdol­
ny uwolnić kraj od eierpień.

„W teraźniejszych okolicznościach trze­
ba, aby Francja była zgodną w swych dą­
żeniach, życzeniach i postanowieniach. Do 
tego cela muszą dążyć wszyscy dobrzy o 
bywatele. Co do mnie, to przygnieciony nie- 
słusznośeiimi i gorzkiemi rozczarowaniami, 
nie chcę sobie robić pretensji do tych praw, 
któreśc e mi 4 raty w 20 latach dobrowol­
nie dawali.

, Wobec nieszczęścia, które nas otacza, 
nie masz miejsca dla ambicji osobistej, lecz 
dopóki naród zgromadzony w sposób rogu 
larny nie objawi swojej w oli, obowiązkiem 
będzie moim, jako prawdziwego reprezen­
tanta narodu, zwrócić się do narodn i po - 
wiedzieć mu: Wszystko cokolwiek się dzie­
je bez waszego bezpośredniego udziału, jest 
nieprawne. Tylko rząd , który powstał i  
ndzielności Indu i zdoła się wznieść ponad 
egoizm stronuietwa, będzie w stanie zagoić 
wasze rany, serca otworzyć dla nadziei, powró­
cić zbezczeszczone kościoły modlitwom, 
wrócić praeę, jedność i pokój.*

Sądzimy, że jawnie nie ośmieli się nikt 
dzisiaj we Francji przemawiać za Napoleo­
nem, i tylko iutryga, wsparta bagnetami pru­
skimi, będzie usiłowała pokonać republikań­
skiego ducna Francji.

PalrJotjzm  Alzatczyków . Czyta­
my W le petit Moniteur Ofjiciel: W pośród 
licznych odstępstw, wobec upadku duch:, 
jakiego przykłady daje nam straszliwa woj­
na, która Francję obecnie pustoszy, dobrze 
jest przytaczać przykłady obywatelskiej od­
wagi i patrjotyzmn.

M iast' Mulhonza, zniszezone rekwizy­
cjami różnego rodzaju, utraciło wszystkie 
swoje cywilne i sądowe urzęda , ale zna­
leźli się obywatele, którzy połączyli siły 
swoje, aby opiekować się miastem i dostar­
czać pokarmu 40.000 robotnikom, nie mają 
cych rob >ty i zarooku.

Niedawno podprefekt pruski kazał przed­
stawić sobie rachunki miejskie w nadziei, że 
znajdzie jakąś nową sumę do okradzenia.

Zdumiony był, ujrzawsiy, że miasto wy­
daje 80.000 fr. miesięcznie na samo utrzy­
manie klasy biednej. Z tej Bnmy 40.000 po­
chodziło ze składek prywatnych.

Podprefekt był tak zdnmiuny (rzadki 
wypadek), że natychmiast oświadczył komi­
sji, iż odwoła się do swego rządu, wzywa­
jąc go, aby przyjął na siebie połowę ko- 
Bztów.

p. Jan Dollfna podniósł się wtedy :
„Nigdy dopóki żyć będę, nie przyjmę 

jednego grosza o 1 króla pruskiego !
„Ale w takim razie, odezwał się pod­

prefekt, któż zapełni deficyt?
— Ja, panie.
Podprefekt musiał z* milknąć *
Myśl przy łączenia Francji do 

htanów Zjednoczonych, zdradzająca 
brak nfnośei we własne siły, a przypomina 
jąca troehę nasze wieczne oglądania się na 
obcą interwencję, występuje dziś w wyra­
źniejszej formie. Dziennik Liberał Bayonnais 
podaje następujący projekt plebiscytu .

„Naród francuzki powołany zostanie do 
głosowania przez ta k  i n ie  nad projektem 
następującego dekretu:

1) Naród francuzki, uciemiężony ale nie 
podbity przez Prnsaków odtrąca wszelkie 
paktowanie z barbarzyńskim nnjndem  oj­
czyzny.

2) Naród francuzki dobrowolnie oddaje 
się Stanom Zjednoczonym.

3) Jeśli rząd Stanów Zjednoczonych 
zgodzi się na to, w takim razie obejmie 
natychmiast w posiadanie terytorjum frau- 
enzkie w tych granicach, jakie miało w d. 
13. lipca 1870.

4) Francja stanowić będzie integralną 
część rzeczypospolitej Stanów Zjednoczonych 
pod nazwą „Zjednoezone Stany Europy," z 
tąż samą formą rządu i temi samemi pra­
wami, z wyjątkiem różnic wypływających 
z odrębności religii i obyczajów.

5) Zanim Stany Zjednoczone obejmą w 
posiadanie terytorjnm francuskie, naród fron- 
cuzki zobowiązuje się prowadzić do ostate­
czności walkę z pruskiemi siłami.*

K R O N I K A .
— Ikurjerek lwowski. Z powodn 

słabości dyrektora, p. Mikulego, wieczorek mo 
zyczny, przypadający na dziś, 14. lutego, od­
łożony jest na piątek, 17. bm., o zwyczajnej 
godzinie. Program tego wioczorkn, ósmego z 
kolei, ogłosimy więc w właściwym dniu. Pra­
wdopodobnie też i wieczorek dziewiąty, przy­
padający na ostatni wtorek zapustny, ze wzglę­
du na zaprzątnięcie publicznego udziału w in 
nym kierunku, zechce dyrekcja odroczyć na 
jeden z dni następnych.

Jutro na benefis pani Józefy Hnbertowej. 
odegrany będzie 5 aktowy dramat z francu­
skiego p t .; Najbogatsza dziedziczka Francji. 
Zasługi artystki, wieloletnią sumienną pracą 
położone około rozwoju sceny narodowej, zwła­
szcza zaś sceny lwowskiej, dostateczną winne 
byń dla publiczności pobudką do wzięcia ży­
wego udziału w tem przeastawieniu.

Proszeni jesteśmy o uczynienie na tein 
miejscu wzmianki o produkcji objawów ula- 
gnetycznych „jasnowidzącej", pani Hersylii 
Campanile, pod kierownictwem jej męża Hen­
ryka, mającej się odbyć we środę, 15. Intego 
o godzinie pół do ósmej wieczór w sali Domu 
Narodnego. Prośbie tej nioiejszem czyniąc z dośA, 
zastrzegamy sic wszakże przeciw jakiemukol­
wiek uwierzytelnienia z naszej strony ekspe­
rymentów p. Campanille, i zostawiamy ioh o-



cenienie żarowemu sądowi publiczności. Pro­
gram produkcji tej jest następujący: Cz ę ś ć
I . : 1) Wstęp muzykalny, wykonany przez or­
kiestrę. — 2) Wprawieniu w sen niagnetj- 
czny przez ̂ siłę woli. — 3) Nieczułość na ból 
i powonienie. — 4) Obudzenie ruchu, przycią­
ganie i oddychanie. — 5) Dowody jasnowidze­
nia. — 6) Metamorfoza wody magnetyzowa-
nej. — 7) Tajemnicza skrzynka. — 8) Prze­
budzenie w oznaczonym czasie. — Cz ę ś ć  I I :  
Intermezzo muzykalne. 1) Magnetyzowanie z 
oddalenia. — 2) Przelewanie myśli. — 3) 
Zmiana atmosfery. - -  4) Inne dowody jasno­
widzenia. — 5) Zwiększenie siły. 6) Katale- 
psia częściowa. 7) u Ł„t „za muzykalna a i  do 
śpiewu. — Ostatnie doświadczenia podług woli 
i przebudzeni*. — Biletów nabyć można w 
cukierni pp. Żmud .mskiego i Kosteckiego, tu ­
dzież p. Polla, w kawiarni teatralnej i w ho­
telu Europejskim 1 36.

„Z ulicy* odbieramy następujące trafne 
uwagi co do nabożeństwa żałobnego za dus*ę 
Ł. p. Bosaka, odbytego w piątek: Boleśnie mi 
jest, że maszg dotknąć pewnych rażących 
stron wczorajszej uroczystości, która dla ka­
żdego Polaka jest drogą, i nierównie by było 
właściwiej, gdyby tlę była odbyła z stosowną 
powagą i tern głęLokiem przejęciem się, na ja­
kie z programu swojego Zasługiwała. Eiżdy z 
uczestników piątkowego i abożeń^two byłby wy­
szedł z kościoła z tern wrażeniem, jakie w 
duszy jego wywołała śmierć walecznego bohatera 
naszego na polach Francji, z tym smutkiem i 

. rozrzewnieniem, jakiego się uoznaje po zgonie 
najdroższej wszystkim osoby, gdyby przy ka­
tafalku nie stało w czapkach na głowie uze- 
ścin Orlików, przedstawiających jakoby żołnie­
rzy polskich — bez broni! Każdy dobrze to 
zrozumie, że gdyby istniało u nas wojsko na­
rodowe, to z pewnością uczestniczyłoby było 
w tym żałobnym obchodzie, ale gdy go nie 
ma, co nie potrzeba do zastąpienia go jakiejś 
dziecinnej reprezentacji, która pomimo tak u- 
roczystej chwili do śmiechu tylko pobudzając, 
ubliżała powadze obrzędu. Stowarzyszenie bia­
łych Czapek wraz ze swym zkąd inąd może 
dzielnym naczelnikiem, powinno wiedzieć, że 
jeżeli występuje przy obchodzie narodowych 
pamiątek, to nie powinno się okrywać śmie­
sznością i junakierją, bo każda farsa i zaba 
weczka jest nie na miejsen w chwilach powa­
żnych, gdzie potrzeba więcej taktu i powagi. 
Również potępiłbym i ową skwapliwą rozprze- 
daż bardzo nieszczególnych wierszyków u sa­
mego katafalka, bo i to mogłoby było odbyć 
się przy wyjściu, u drzwi. Niech te kilka slow 
moich, a z pewnością i całej publiczności, słu­
żą za przestrogę na przyszłość, ile że wyszliś- 
my już przecie nareszcie z wieku dzieciństwa 
i próżnych pozorów.

Noc z soboty na niedzielę była arcy-nie- 
szczęśliwą dla pp. złodziei lwowskich. I tak 
jeden, mimo straży stojącej w pobliżu, doby­
wał się do lokalu depozytów sądu krajowego 
karnego na Halickiem, gdzie około 50.000 złr. 
jest przechowywanych w pieniądzach i ko- 

• satownościach, przebił już był mnr oa podwó­
rza i a grubość pół łokcia, lecz spłoszony zo­
stał przez czujnego psa woźnego, który szcze­
kaniem pn Bbudził swego pana, który % czas 
jeszcze wyozedł zobaczyć co się dzieje. Po zło 
dzieju znaleziono drąg żelazny i świder. — 
W kamienicy Towarnickich zaś, w rynku, tej 
samej nocy złodziej przyczaiwszy się w sieni, 
gdy Ucichło już wszystko, począł dobywać się 
do podwórronych wyjść trzech mieszczących 
się tam sklepów, lecz n wszystkich znalazł 
nieprzebytą przeszkodę w zamkach, tak, że 
chociaż udało mu się już pierwszy lub drugi 
zamek odbić, zatrzymał go trzeć a w końcu 
ktoś go spłoszył widocznie, gdyż, jak widać z 
pozostawionych drągów i siekiery, wycofywał 
się pan złodziej w największym nieporządku.

Z kościoła Marji Magdaleny zginęło w 
tych dniach z ołtarza: złoty medaliou w agi 
6 dnkatów z napisem „Jedliński. 1870“, dalej 
medal srebrny z napisem „Opatrzność Boska“ 
i medal pozłacany. W jaki sposób, nie wia 
domo doti

miejska Stanisławowska powzięła na pełńfcm 
posiedzeniu dnia 6. lutego 7871 na wniosek 
dra. Kamińskiego następującą uchwałę :

1.) Wnieść do Rady państwa petycję o 
uchylerie rozporządzenia ministerialnego z 
„ 3. maja 2853 D. P. nr. 82 i o uregulowa­
nie stanowiska cndzoziemców w państwie Au- 
Btryackicm w drodze ustawodawczej,

2.) O wydanie nowej ustawy o nabywaniu 
obywatelstwa ansnjuckiego, w któremby wy­
chodźcom polskim nabywanie praw obywa­
telstwa tutejszokrajowego nłatwionem było;

3.) Wnieść równie petycję do sejmu na rę­

ce Wydziała krajowego, aby petycję tę w o 
budwu kierunkach poparł.

— O uamoznańca "halickim  prze­
wodniczący komitetu sybiraków udzielił Kra­
jowi ciekawych wiadomości Jest or natural­
nym synem pułkownika moskiewskiego Orga­
nowa i matki Praskowji Petrowny, wdowy po 
odstawnym sztabskapitanie Michaile Powłowi- 
ozj Chłaatowie, zamieszkałej w rezydencji 
llinskaja pod Moskwą; ztąd nazwisko jego 
pierwotne Ilióski, wzięte od miejsca urodzenia.

W roku 1864 zesłany został na Syberję 
do Irkucka, gdzie głównym Lył agitatorem nie­
szczęśliwego powtania, wywołanego szir&sznym 
uciskiem. Celem tego była ucieczka masami ze 
Syberji, uderzenie na Krasnojarsk i uwolnie­
nie 600 Polaków tamże około w ciężkich ro­
botach będących.

Gdy już wszystao było gotowe, nagle po­
rwano Malickiego i pod simą eskortą odesłano 
za Bajkał. Innych przywódzców, jakoto: Sca- 
raraowicza, Celińskiego, Reinera, rozstrzelano; 
innych skazano na całe życie, innych na lat 
kilkanaście do katorgi. Wroński przejściem na 
prawosławie nratował się od śmierci i okupił życie 
zdradą, a Malicki za Bajkałem nie był nawet 
pod śledztwem i w roku 1868, jako poddany 
austrjacki (?) uwolniony ze Syberji przybył do 
Krakowa na kilko miesięcy przez zawiązaniem 
się stowarzyszenia sybiraków, i pomieścił się 
u pewnego zacnego obywatela w Galicji.

Lecz zaledwo się tam osiedział, zażądał 
w sposób gwałtowny ręki córki swojego do­
broczyńcy ; gdy mu odmówiono głównie dla­
tego, że znany nie jest z przeszłości, przybył 
do Krakowa do przewodniczącego w istnieją­
cym już wtedy komitecie sybiraków z natar- 
czywem żądaniem przyjęcia go na członka 
stowarzyszenia i wydania mu rekomendacji 
na blankiecie.

Gdy nin to odmówiouem zostało, powró­
cił Malicki na swoją posadę i tara z pistole­
tem w ręku nap tai na pannę i jej matkę, żą­
dając słowa i odgrażając, że jeżeli ręki panny 
nie dostanie, ma gotowych 100 sybiraków, 
którzy na jego rozkaz wymordują całą rodzi­
nę. Wtedy ojciec psnny przybył do komitetu 
sybiraków i z przewodniczącym udał się do 
władz, żądając żandarmów do schwycenia Ma­
lickiego, a swoją drogą dwóch sybiraków wy 
słano z komitetu dla wyśledzenia, ujęcia i 
odstawienia go władzy jako tendencyjnie dzia­
łającego w celu zdyskredytowania stowarzy­
szenia, które go odepchnęło.

Gdy Malicki znanym jest tchórzom, do­
wiedziawszy się, że jest szukany przez żan­
darma i przez dwóch sybiraków, uciekł z nad 
Dnnajca, poj chał do Lwowa i już się więcej 
w tych stronach nie pokazał;- p. Bylicki do- 
«.tał kilaa jego fortografij, Które wysyła do 
Lionn, Bordeacu: i Szr.ajcarji, a L-ebawem
odbitki tychże będą rozesłane do wielu mi&ot 
w Europie,

Po t&kiem objaśnieniu okazuje się, że tak 
zwany Karol F enry t Malicki jest Moskalem, 
który nikczemną zdradą podszywa się pod na­
zwisko polskie w zamiarze okydzenia imienia 
polskiego.

Dc tego opisu dodać jeszcze musimy, że 
Malicki we Lwowie po dwakroć usiłował za­
wiązywać spiski między młodzieżą, dążące do 
wywołania powstania w Galicji, i tylko wda­
nie się osób rozsądnych udaremniło te zabiegi 
Malickiego. Później udawał się do redaktora 
Gazety Narodowej, z propozycjami daleko ni­
by sięgających planów związania sprawy pol­
skiej z sprawą republiki francuzkiej, i usiło­
wał skłonić go, by stanął na czele tej roboty. 
Z jego propozycji i zachowania, redaktor p. 
D. miał go w podejrzeniu, iż jest ajentem pro­
wokatorem i odmówił wszelkiego udziału. Ma 
licki pojechał niby do Francji, lecz wkrótce 
pojawił się znowu i usiłował wejść do redak­
cji Gazety Narodowej. To mu się nie powio­
dło — i wkrótce uciekać musiał ze Lwowa t  
powodu wytoczonego i. u procesu karnego o 
zbrodnię przeciw naturze. Ze Lwowa udał się 
do Wiednia, a z tamtqd do Londynu, gdzie 
w podstępny sposób nadużył zaufania pana An- 
drieux i zyskał rekomendację do Garibaldie­
go, a od tego do Gambetty, który mu dał 
kredyt na znaczną sumę dla formowania od­
działu ochotników.

— Lwów, 11. lutego. Publiczność na­
sza użala się jnź od dawna na zarząd poczt 
na prowincji, które nadzwyczaj długo wstrzy 
mają przesyłki pieniężne, ściągnięte od stroń 
przez zaliczkę za paknnki wartościowe. Do­
wodem togo jest, że niektóre urzęda poczto­
we do zrealizowania takich zaliczek musia­
ły być wezwane aż przez dyrekcję poczt. 
M łaśnie zalega pewnej osobie kilka takieb 
zaliczek od dni kilkunastu, pomimo, że o 
trzymała od stron zawiadomienie, iż złożono 
takowe na poczcie zaraz pierwszego dnia 
po nadejścia przesyłki. Kto wie, ile dla 
przedsiębiorcy znaczy prędki odbiór pienię­
dzy za wysłany towar, i jak  dalece wszelka 
zwłoka jest szkód)!wą, przyzna, że dnszne- 
mi są te zażalenia, na które zwracamy u- 
wagę c. k. dyrekcji poe*t dla spiesznego za­
radzenia złemu. W razie dalszego trwania

| takiej opieszałości urzędów pocztowych 
(przytrzymywania u siebie ściągniętych zali­
czek pieniężnych) musianoby się udać w tej 
naglącej sprawie do ministerstwa.

— Tuporów d. 7. lutego. Z ogłoszeń 
pism czasowych widzimy, że wszędzie ro­
bią składki na rannych i jeńców francuskich, 
tudzież na wychodźców polskich. My w To 
porowszczyżnie nie mamy środków do urzą­
dzenia balów lub amatorskich przedstawień 
teatralnych, na tenże cel; chcąc jednakże nie 
być gorszymi od innych zrobiliśmy na po- 
wj ższe cele składkę i tym sposobem zeDra- 
ła się kwota 43 g 55 ct. którą dzisiejszą 
pocztą za przekazem pocztowym Szanownej 
redakcji wysyłam. (Wymienione są pojedyń- 
cze datki w spisie; p. r.)

— (fi.) t b m n ó w , 9. lutego. Dnia 4. 
bm; odbył się w Chrzanowie, w sali Rady 
powiatowej bal na korzyść nieszczęśliwych 
naszych rodaków we Francji będących. 
Wdzięczność się należy wynurzyć pp. E. H. 
i P. za ich gorliwe i żmudne starania, it  
bal ten przyszedł do skntkn. Gospodynią 
balu była pani San. dama w okolicy bardzo 
szanowana, gospodarzem p. H.

Liczne dość grouo osób wzięło w nim 
udział, bawiono się do rana ochoczo i przy­
jemnie, ciesząc się nadzieją, źe pozostałą 
nadwyżką csnszy Lię niejedną łzę nędzy. Cel 
zamierzony osiągnięto. Każda z dam o ile 
mogła przyczyniała się do tego szlachetnego 
celu. Wchodząc do sali, miły widok przed­
stawiał się oczom, spostrzeżono urodne damy 
i gustowne toalety. P--między damami ja 
śniała piękna pani St. P postawą pełną dy­
stynkcji i prześliczną toaletą Królową zaś 
zabawy była młodziutka, piękna i hoża 
panna A. G.

— Bursztyn d. 10. lutego. Mamy 
sobie za miły obowiązek udzielić szerszej 
publiczności wiadomość, że i w naszem ma­
tem mieście zajęto się przecież raz zbiera­
niem saładek dla zniszczonego najazdem 
wroga narodu fraucuzkiego, jako też i dla 
grodze dotkniętej klęskami wojuy emigracji 
polskiej. Podjęcie tak szlachetnej myśli i 
wprowadzenie jej w czyn, zawdzięczamy 
tylko pani C. Kubełkowej które, wraz z pa­
nią Rakowską, nit oszczędzając się w dzień 
mrożuy — chodziła od duma do domn i jak 
się dowiadujemy z.'my Mają objeżdżać i oko­
liczne miejscowości w tym celu.

Cieszymy się, łe  trud ieh przynr.jmuiej 
dosyć pomyślnym skutkiem uwieńczony zo 
stał Z przyjemnością zapisujemy ta , że lu- 
duość wszystkich wyznań tego małego gro- 
dn z nielicznymi wyjątkami pizyjęta bole­
sną zgrozą i poruszona dc głębi serc* nie­
szczęściami, jakie nawidziły piękną Fran 
cję — pospieszyła na wezwanie z dat­
kiem wedie możności, nie ukrywając ra do- 
ści, że może zamanifestować tym sposobem 
uczucie hratniej przyjaźni dla narodu fran- 
enzkiego, i okazać wdzięczność za gościn­
ność, jakiej tam doznają rodacy na wygnaniu. 
Uzbierano w samem mieście jnż kilkadzie­
siąt z ł r , które to pieniądze wraz z listą 
wpisową odeszło się do redakcji waszego 
szanownego czasopisma

— Tarnów, d. 7. lutego. Po kilku nie­
fortunnych próbach udał się wreszcie u uas 
nie zgorzej b a l  w aniu 4. bm. na  k o r z y ś ć  
j e ń c ó w  f r a u c u z k i c h  urządzony; ależbo 
przewodził mu jako główny gospodarz pau 
W. D. z Wojnicza, który właściwą sobie ser­
decznością, a oraz ową staropolską bezwzglę- 
duą dla dam galanterią nraiał szczęśliwiej od 
przesiąkłych nowomodną a la Bism&rk junke- 
rją młodszych poprzedników swoich różnorodne 
żywioły zespolić w jednolite koło towarzy­
skie. Lecz, że nic w świecie bez „ale“ to też 
i tutaj zawiódł się p. D. w wyborze, tak zwa­
nego kotylionowego, który przeprowadzając 
każdą fignrę jedynie przez kilka w pierwszym 
rzędzie tendencyjnie uszykowanych p r mnie­
manego wyższego towarzystwa, tem dwora 
ckiem postępowaniem swojem słnszną niechęć 
dalszych, na nudy skazanych par, wywołał; 
zaś wyborem figur, zanadto arenę Renza lub 
hece koszarowe przypominających jako też 
ową z nawykłej sobie musztry przyniesioną 
koiiendą aim , cwaj, d r  a j! powszechny nie­
smak obudził. Z wyjątaiera tego jedynego 
usterku wypadł zresztą bal wcale pobrze, choć­
by ja t  z tego samego powoda, że cel jego 
szlachetny wpływem trzystu zgorą guldenów 
czystego dochodu sowicie, jak na Tarnów, u- 
wieńczony został. Toalety damskie świetnością 
i gnstem, nic także do życzenia nie pozosta­
wiały, jaśniały zaś między wielu innymi tak 
wytworno* iq stroju, jako też wdziękiem po­
staci i urody, jak zawsze, z dam miejskich 
pani T. W ; z wiejskich pani H. M.

— € leMEyn d. 11. lutego. Gwiazdka 
C ieszyń ska  ogłasza następującą przestrogę: 
Dowiedziałem się przed kilku laty, iż ks. Jó­
zef Guzinr zamyśla odpisać większą część 
Kancjonału mojego wydawnictwa, i wydać oso­
bliwe tego rodzeju dzieło. Uważając, jak po 
żądana jest w tym względzie jedność w od­
prawach kościelnych, zaniosłem skargę do 
Przewieleb. urzędu dnehownego, i dostałem 
odpowiedź, iż ks. Gnzinr sam uznał nie&toso 
wność takowego przedsięwzięcia, i zaniechał 
go. Lecz mimo to nnzadłngo pojawiła się je­
go „Droga do ojczyzny ni ebi eski e j k t ór a ,  
gdy od wydania do wydania coś poprawiał, i 
nawet psalmy tłumaczenia Kochanowskiego 
przeinaczał, w kościołach wielkie sprawiła za- 
mięszanie. Milczałem jednak, bo się wstydzi 
łem wszcząć przed publicznością zwadę między 
dwoma duszpasterzami. Gdy atoli dziś do rę­
ki dostałem kilka kartek, podrukow&nych po- 
jedynczemi pieśniami z mojego Kancjonału, 
które są do nabycia u ks. Józefi Guziura, 
plebana w Jaworzu, po cenie 1 c t.; podnoszę 
głos przeciwko takowemu „pieśniczkarstwu", 
poddając je osądzeniu publiczności, bo ze 
wstydu nie mogę się zdobyć na zakroczenie 
mu przed sądem.

Ks. Jan Żmijka, wikary w Frysztacie.
— H andlarka dusz. W jesieni r. z. 

Lum donio >1 posterunkowi żandarmerii w -Sta 
rem Mieście, że żydówka Rosi Rock, która z 
Aleksandrii, stolicy górnego Egiptn tu przy­
była, przyjedzie do starostwa powiatowego 
dla wizowania paszportu, i wiezie ze sobą 
dziewczynę cudownej piękności, Franciszkę Fa­
bian , którą do wyjazdu z sobą za pomocą 
faktorki Lad z Sambora namówiła, w tym 
celu, ażeby ją sprzedać afrykańskim Turkom 
do niewoli. W oznaczonym czasie istotnie 
przyjechała Rosi Rock, którą żandarmi już 
na gościńcu oczekiwali Przyprowadzona wraz 
z młodziutką Franciszką i faktorką Lają do 
sądu powiatowego, na dane zapytania odpowie­
działa: iż jest rodem ze Strzałek, powiatu 
Staromiejskiego — że przed 16 laty wyszła 
do Czerniowiec za służbą, a zianitąd dostała 
się aż do AleLsandrji, gdzie teraz jest zamie­
szkałą, jako żona właściciela hoteln. Na za 
pytanie, w jakim celu wiezie ze sobą Frąnci- 
szkę Fabian, odpowiedziała, iż ją  przyjęła 
do służby. Kosztowne ubranie, kapelusz, ręka­
wiczki i parasolka, które żydówka na dzie­
wczynę włożyła, kabało się tembardziej domy­
ślać że mówi nieprawdę; bo pocóżby prostą 
mazurkę z pod Sambora tak ustroiła, gdyby 
ją przyjęła tylko do służby? Po ukończonym 
protokole, kazał tutejszy sąd powiatowy Rosi 
Rock wraz z piękną dziewczyną i faktorką 
Lają zamknąć do aresztu, co z piersi pierwszej 
wydobyło bardzo żałośne westchnienie, a z

ust Laji kilkakrotne „aj waj“. Wszystkie 
elegancje które Rosi wiozła, odjęto z bryki, a 
furmana najętego odesłano.

Dnia następnego >desłano je wszystkie 
trzy wraz z 8.000 guldenów, kióte Rosi Rock 
miała przy sobie do sądu obwodowego do 
Sambora. Tu szczęśliwszą jest Rosi Rock ni­
żeli w Starem Mieście. Po krótkim czasie bo­
wiem puścił ją  sąd Samborski na wolną stopę, 
zatrzymawszy tylko znaczną kaucję pieniężną 
z sumy którą wiozłL ze sobą, aż do czasu, 
póki konsul austrjack1' w Aleksandrji uie da 
odpowiedzi, czy Rosi Rock jest istotnie tem, 
za co się wydaje. Już ta okoliczność powin­
na być przeciw Rosi Rock dowodem, iż nie 
potrzebowałaby prostej, uieumiejącej słnżącej 
opłacać tak drogo i stroić ją  kosztownie, po­
nieważ przy nadzwyczajnej taniości życia w 
Egipcie, .łażące są tam za bezcen. Nawet je 
bardzo rzadko kto trzyma, ponieważ jak piszą 
tam mieszkający Europejczycy, a nawet M. 
Mann w swojej drukiem wydanoj „Podróży 
na Wschód* potwieraza, najpiękniejsza mło­
da murzynka z Nubji lub Nigricji tylko 150 
do 200 guldenów, licząc na nasze pieniądze 
kosztuje. Ponieważ Mann był w Egipcie je­
szcze w roku 1852 gdy jeszcze do Ameryki 
wywożouo niewolników z Afryki, byli wówczas 
Murzyni w Afryce dalekc drożsi a niżeli dziś, 
po zniesieniu niewoli w Stanach Zjednoczo­
nych i prawie wszystkich krajach chrześcijań­
skich południowej Ameryki (i z wyjątkiem 
cesarstwa Bazylji), o połowę oni potanieli. 
Inaczej się dzieje z białemi niewolnicami; po­
nieważ temi napełnione są hareny tak wice­
króla, jak i wszystkich magnatów tureckich. 
Są oue nadzwyczaj drogie, a nawet abisysyń- 
skie murzynki, jaśniejszego koloru i z włoca- 
mi takiemi jak nasze kobiety, są już dwa 
razy droższe jak proste murzynki. Nie można 
także przypuścić, ażeby Rosi Rock wzięła tę 
dziewczynę jako wspomnienie z rodzinnego 
kraju, ponieważ jest tyaówką, a jako taka, 
byłaby wzięła żydówkę. Jest więc widocznem, 
że ją dla rzadkiej piękności wiozła na sprze­
daż do Egiptu, i że pieniądze i kosztowności 
które miała przy sobie, na tym hardlu zaro­
biła , a to tem pewniej, gdyż nas dochodzą 
wieści, że była i we Lwowie, i tam podobne 
robiła już interesa.

Niechajże się nasze piękne dziewczęta 
strzegą nietylko mężczyzn, ale i kobiet !

Źyczyćby należało, ażeby ci Panowie, tak 
świeccy jak duchowni, którzy będą brali u- 
dział w pielgrzymce do ziemi Świętej w marcu 
przez komisarjat Palestyny z Wiednia wypra­
wionej, powodowani obowiązkiem chrześcijań­
skiej miłości bliźniego, zapytali się nietylko 
w konsulacie i u przełożonych miasta ale i u 
sąsiadów Rosi Rock, żydówki galicyjskiej, o 
jej zatrudnienie w Aleksandrji, a tym sposo­
bem przybyłaby nie jedna interesująca karta 
nietylko do literatnry beletrystyezno-romanty- 
cznej, ale może i do registratury sądów 
karnych.

Galicyjskie Towarzystwo go­
spodarskie.

m .
0  Dawniej bywało,, byle kto miał kawa­

łek ziemi, to już jakoś pchał gospodarstwo. 
Teraz inaczej. Jeżeli kto, mając ziemię, nie 
włoży w gospoC srkę ac Mateczną ilość kapitału 
obrotewugo w pieniaczach i inteligencji, ten 
przepadł w dzisiejszych czasach. Mniej więcej 
każdemu wiadomo z. przykładu na sąsiadach, 
a bodaj czy i nie ze siebie samego, że kto 
ma ziemię, a niema kapitału wkładowego teu 
prędzej czy później zapada w ruinę.

Otóż tak samo, jak okazują przykłady 
pojedyńczych folwarków, dzieje się na wielką 
skalę i z krajem całym: jeżeli produkcji na­
szej rolnej nie zapomożemy dostatecznie wkła­
dami kapitała nieniężnego, a przedewszystkiem 
kapitału inteligencji, który umożliwia wydo 
bywanie majątku z przedmiotów, nie raającyć 
dla. umysłu uieoświeconego żadnej pożytko 
wej wartości, to źle z nami będzie — p 
prostu Niemcy uas zjedzą.

Z tego powodu potrzeba o to dbać nad 
zwyczajnie, aby suma inteligencji ciągle si 
wzmagała u ludności loiniczej kraju naszego 
aby umiejętne zasady gospodarowania jak na 
szersze zralazły upowszechnienie we wszystkie! 
warstwach tej klasy ludności krajowej.

Oprócz szkoły Dublańskiej, która już da 
wniej wlokła mizerny żywot na niepewnymi 
chlebie prywatnych usiłowań Towarzystwa go 
spodar ‘kiego, zanotować wypada, że r. j-8-7(h 
jest pierwszym, w którym i byt szkoły Dnblań 
skiej został ustalonym udzieleniem z kasy 
krajowej zasiłku 10 000 złr na jej utrzyma­
nie, i w którym też oprócz szkoły Dublań­
skiej jeszcze coś więcej uczyniono dla celów 
instrukcji rolniczej.

Szkoła Dublańska ma już ustaloną w repu­
tację u gospodarzy na większych posiadło­
ściach, bo chociaż z początku ten i ów narze­
kał, ze pp. Dublaóezycy trochę za nadto go­
rąco szarpali się do reform, to przecież oka­
zało się z czasem, że ten nadmiar chętki do 
nowatorstw ła ti o daje się u nich sprostować 
do granic prawdziwej praktycznuśei, i że pod ich 
zarządem istotnie w zadziwiający eposob po­
mnaża się intrata z gospodarki. Szkoda tyłku, 
że nasi pp. gospodarze chcieliby mieć dobrych 
administratorów, ale skąpią w wynagrodzeniu 
ich, tak, że oczywiście nie jeden z nich woli 
przyjąć poeadę poza krajem, gdzie żądają pra­
cy, ale też i płacą za to odpowiednio.

Żeby jednak pp. Dublaóezycy już przez to 
samo, że byli w Dublanach — jak to mówią, 
wszystk'6 rozumy pojedli, to daleko od tego. 
Bo chociaż prawda, że teraz w Dublanach po 
trzeba się uczyć, i to tęgo uczyć, chociaż pro­
fesorowie są wedle ogólnego zdania tycb co są 
obznajmieni z temi stosunkami i zdolni i pra 
cowici, 10CZ to wszystko wystarczyć żadną 
miarą nie może, aby zakład dublański stanął 
na tej stopie jak możnaby wymagać od samoistnej 
szkoły rolniczej — j idynej na cztery i półmi­
lionową ludność rolniczą, a to mianowicie 
z tej prozaicznej przyczyny, że brak jej — pie­
niędzy.

W r. z. miała np. szkoła dublański na­
stępujący przychód : Opłat* od uczniów 2(Kf'1

złr., subwencja z kasy krajowej 5000 złr, z 
kasy rządowej 4000 złr., zwrot rogatkowego z 
miejskiej kasy lwowskiej 120 złr.. z Oddziałów 
i od pojedyńczych członków 705 złr., razem
11.915 złr., t. j. nawet tyle nie było, co ko­
sztuje rocznie utrzymanie jednego gimnazjum, 
gdy tu wchodzą w rachunek takżs i koszta po­
mieszczenia uczniów, potrzeba także utrzymywać 
i pomneż&ć rozmaite zbiory, ogród botaniczny u- 
rządzać. wycieczki naukowe itd. Na s in  opał 
potrzeba więcej jak 1000 złr.; gdy na całe 
utrzymanie egrodu botanicznego wystarczyć 
musi 124 złr,  na angmentację biblioteki i 
zbiorów było tylko 309 złr. itd. To, że kraj 
daje teraz n» »zkolę dublańska nie 5 ale 10000 
złr., nie wiele rzecz zmienia, bo zamdto wiel­
kie są wymagania od szkoły, mającej młodzieży 
dać wyższe wykształcenie specjalne w zawodzie 
rolniczym, zanadto kosztowne są środki nauko­
we, potrzebne dla takiego zakładu, aby to mo­
gło wystarczyć. Oto np. wypracował z polece­
nia komitetu p. LinJes bard.o szczegółowy 
plan urządzenia przy szkole rolniczej w Dubla­
nach nauki umiejętnego gospodarstwa rybnego 
— żądano na to tylko 3000 złr., ale mini­
sterstwo odmówiło; około 2600 złr. żądał Ko­
mitet na koszta zaprowadzenia kursów owcz&r 
skich — ministerstwo dało 10 JO zlr — jak­
żeż tu za to urządzać szkołę? Maiuy w kraju 
więcej jak 600.000 morgów lasu, a ani jednej 
szkoły leśniczej, ani jednej katedry dla tego 
przedmiotu! (C. d. n.)

Ustatnie wiadomości.
Z dotychczasowych raportów o rezulta­

cie wyborów do Zgromadzenia narodowego 
we Francji widać, że bonapartyści przepa­
dli prawie z kretesem, orleaniści i legitymi- 
ści są w wielkiej bardzo mniejsi iści, w zna­
czniejszej jnż mniejszości są czerwoni repu­
blikanie i socjaliści, a umiarkowani republi­
kanie są w większości znacznej, przeważnej. 
Dopiero po przekonaniu się, iż większość 
zgromadzenia narodowego składać się będzie 
z umiarkowanych republikanów, będących za 
zawarciem pokojn, Bismark przystał n i 
przedłużenie zawieszenia broni do d 28. 
lutego.

Rząd obecny francuzki wcale nie za­
niedbuje sprawy uzbrojenia naiodu, aby na 
wypadek, gdyby pukój nie przyszedł do 
skutku, naród nie znalazł się bez armii. 
Wcielenie natychmiastowe wszystkich popi­
sowych z r. 1871 do arinii, jest dowodem, 
iż i na wypadek dalszej wojny rząd czyni 
przygotowaniu

Donoszono jaż przedwczoraj, ic franca 
ski iząd dzisiejszy zamierza wpłynąć na 
większość zgromadzenia narodowego, ażeDj 
wrazie gdyby Prasacy stawiali zbyt przykre 
dla Frkncji warunki, zgromadzenie narodowe 
wezwało pośrednictwa mocarstw neutralnych.

Wiadomość ta się potwierdza, z tym do­
datkiem , że głównie reprezentanci mocarstw 
neutralnych wpłynąć n iel na ten kierunek 
i zamiar rządu-

Anglia się zbroi, rząd kofc 30 milionów 
zlr. kredytu żądl na uzbiojenia od parla­
mentu, powiększa o 20.000 stan efektywny 
wojska. Są to w Angli: oddawna meprakty- 
Luwtut rzeczy. Widocznie Anglia przygoto­
wuje się do roli pośredniczenia, u nawet nie 
na samem dyplomatyeznem pośrednictwie 
ograniczyć się zamierza.

Toż samo zbroją się na morzu i na lą ­
dzie Wiochy, zbroi się Szwecja, a nawet 
Dania i Szwajcarja. I Austrja dąży spiesznie 
do urzeczywistnienia nsbrojeń, ua które de­
legacje zawotowały kieayta.

mieux wziął dymisję; Leflo przybył tu 
i ob j«  ministerstwo wojny. Prawdopo- 
bnie Dufaure albo Grevy zostanio pre­
zydentem zgromadzenia narodowego.

W i e c i e  d. i3 . lutego. Od wczo­
raj Dunrj wystąpił przy 15 stopniach 
zimna. Zalane są przedmieścia L ropo*  
stadt, Rossau i części wewnętrznego 
miasta.

De Pretis mianowany namiestni­
kiem wybrzeża.

Kursa wiedeńskie) Giełd, r 
z dni* 13. lutego 1871. 
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87 75 ł8  25 A tglo epstrjtokió 211 20,211 40 „ wschodnia 81 75 82 60 Ferdynanda półaoen. m. k. 9o 50 91 06
86 25 87 tu Centralny hsnk 61 on 61 50 Ż o n y  laatawne. • • Yf. fl. 87 00 88 00

Ki-eilvtowy zakład 251 ro  251 20 Galie, b a tk  bpote-zny  6’>« 86 25 Sfi 50 Papiery loteryjna
73 20 73 70 Franko Anstrjs u le !■ 2 7-5(103 «0 Ban* wluaoiańsk. galioyttai 86 26 8tj 50 Losj Z kładu kredytowego 169 50 160 00
00 00 000 0O Galie, dla handlu i przem. ino no 101 50 Tow. kred. ziem. gal. 4*/« 70 5n 71 25 „ Rudolfa 14 5f 1£ 0 i

Generalhauk 89 0 * 8 ) 50 ■ ■ • » 6 /« 77 06 78 30 „ otanisławowki* 23 90 25 00
5 74 5 82 Hipoteczny bank galicyjski 

Krajowy bauk galicyjski
H 2 00 0< 0 00 Ba.iL nar. anstr. 5*/a *»• k. 96 00 96 25 ,  Kngl>>vich 14 00 16 00

5 79 5 85 r. 0 o 1 nfl 0u Bank nar. ttu ir . 6*/. w. a. M, 00 95 00 a hr. Palfy 25 00 29 00
09 w7 09 95 Narodowy bank ausbjackl 724 OB 725 01 Bodcnaredit w srebrze 5*/» 1 6  25 J 06 50 „ ks. Salm 58 « ! 40 00

9 95 10 12 Yareinsbank 98 7d 68 50 Bodencrcdlt w. a- 5*/a 87 75 Sr, 25 n hr. St. Genoi 27 00 31 00
1 90 1 9- Akcje pnemyałowfl.

58 20
Kol. <>bL k pin . 6Vi ,  ks. Windischy fila. 19 Oo 20 00

1 60 1 61 Budownies. To warz. anstr. 58 00 (woi. od p. d., pro. srabr.) 
Alfdldzks ki lej 87 97

.  hr. TYeldstcin 18 «0 20 t>0
1 83 1 84 Borysl. Petrol. Como. 00 ro 07 on 88 10 ,  k«. Klary 31 00 33 00

121 25 122 75 Forstnr. Hand. Geseli. 83 00 34 26 Ferdynanda północna 
Karoir Ludwika dawai

103 25 103 76
Akcje kolejowe. i 103 CO 108 50 Dewizy (3-mieilęczna.)

Alfoldzk* 169 00 170 25 „ p a r .  1867 *8 75 99 00 Hamburg 100 mark. b. 91 70 91 70
A8 60 58 80 Karola Lua~iika 245 2-5:245 LC Lwuw.-Cz«rn.-Ja«. z r. 1847 88 00 88 25 Paryż 100 frank. ó0 00 05 09
67 801 67 90 Półncena Ferdynanda «m7 25' --J10 °o i , . z HI. *m. 86 90 87 20 Londyn 10 f‘ seto-. 1’4 85 124 45■•1P3 ■•-i* 84 on en 95100 75 P n S 'f . 8« 90 oo lo -,i-t 1 - .1 -• w B v < 4  < 0 ’ 4 17

W i e l o k r o t n i e  m e d a la m i  u a  vv v « t a v  a c h  k r a jo
w y  e h  p r e m i o w a n a

Eata szkła v Majdanie Górnym.
podaje do wiadomości Szanownych pp. właścicieli handlów win, ski„dów wódę 
i rozolisow, lak niemniej »y;h wszystkich którzy produkla swoje w szkle przecho 
w^wać lub zbywać pclrzebują, ii wyrabia wszelkie gamnki szkieł L la łych  or 
d yn arn ycŁ , z ie lo n y ch  1 k o lorow ych , według form i jakości żaaane 

Obstalunki i zamów enia w najkrótszym czasie łędq wykonane, z djDreg 
malerjału i po cenach umiarkowanych, sadzimy iż nam zjednają i utrwala uznani 
Szanownych pp. kupców Poczta Nadwórna
1243 3-3______________  Z a r z ą d  n u t y  s z k ł a

Kompletne umeblowanie
•  r z c c l i  p o l t o j l  J .  s y p i a l n i  J u *  
d a l n i  I t a l . ' n u .  ł  W i e r t n i a  s p r o >  
H a d i s i i r ,  p r a n i e  n i e i i ż y n a n e ,  je^t 
d la  wyjazdu w łaścicielu  z wolm-j reH , w  » a -  
ł o ń e ł  l u b  c z ę ś c i o w o  d o  s p r z e ­
d a n i a .

B liższa w iadom ość p . 1. 3 1 2  m iasto  obok  
w ałóiv H etm ańskich  2g ie  p iętro . 12S7 2 — 2

Na karnawałll
Magazy u

M A R C IN A  M U I L E R A  1
przy ulicy Halickiej I. 15 m iasto

G orsety francuzide po złr. 2 50  3,3 50. fj 
4, 6, 7. 1075 5 — ? |

RękawleZ- I praoskie m ęzkie i dam skie. J  
K raw atki i Szaliki. 5*
K ołnierzyki i M ankiety. (1
W achlarze d rew n ian e i mat erjalnn. J, 
Paohnldła francuskie i  an g ie lsk ie  eto. b 

Zam ówienia z  prowinoji za ła tw ia ją  aie 
•pieaznie. |
'‘" ■ ■ w i i  iiiia  iii u'» 11 . rrrjnz&acz a r ó ś ć  jitt-s:.:

Młody człowiek, agronom
u cz , i  a ik i ły  rolnii zej w C zernichow ie posia­
dający w szelk ie teo rety czn e  i praktyczne w ia- 
di m ości roln ictw a, i d w u le tn ią  praktykę w 
K r ó l-itw ie , poszu k u je um es czenia w w ięk ­
szych .ab m n ie jszy ih  dobrach d  licji. 3 — 3 

B liższą  w b d o m o ść  u d z ie li.
p . A r n o l d  W e r n e r  we L w o w ie .

Mzębów
k aidy i najdotkliw szy aim lerza trw ale i 

natyohm iast staw ny P aryzk i

n a w e t w ty ch  w ypadkach, g d y  żaden inny  
ni* ik n lkn je środek.

F lakon ik  70 ct. Za opakow anie przy w y ­
sy łk a ch  na prow inoję u ct. 1307 2 —  II 

We L w ow ie  w aptece Z > f t a n u n t a  
SuckerB. pod rebrnym ortem .

Zr.a.-.y zaszczytnie

ZAKŁAD OGRODNICZY
«d 40 lat istniejący 

Ferdynanda Jiihlke
w  F  fu r c ie  i

poleca pr y nadchodzącej p c z e  roku P. 
T. G ospodarzom , ogrodnikom i lubow ni-  
knm kw iatów  naj 1 ic e j s z y  wyL >r nu- 
sion ja k o  to : wszelkiego rodza ju  j a ­
rzyny, k w ia ty , tra w y  ta k  pastew ne ja ­
ko też do up iększenia  gazonów tera- 

sów etc. etc.
ZlecPLia i sk ład  p ow yższych  nasion  

utrzymuje handel 1706  1— 3

M . K o z ł o w s k i e g o
w  P . ‘z c n . y S l u .

C enni. 1 bizpl.atnie się rozdają.

W j.ro-t lub p zez v.sr.ysókie I, .ięgar ,ie d i  nabycia,Der oesterreichische Oeconomist,
E S

n iem ieca i tygodnik tr tśc i politycznej i  gospodarczej o 2 -
z osobn m dodatkk m

3 arkujzech  tygodniow o, z

L j  t e r a t . u  r - B l a t t
Cena prenum eraty k w aita ln e; 2 złr z prze y ik ą  p o c .io w a .
D er oesterreich isch e Oeconom Yt uznane za najpłodniejsze i najw ytraw niejsze p is­

mo w Au trji. zastępuje inferera monarchii w e w szyst ich k  e mikach sw obod n ie i sta­
now czo, przeto  m usi być polo onym  w szyst;.i n wykształcony m

^3  ---- : D otąd w yszłe  numera będą dodsne.
— Num er na pról ę b e 'p ła tn : -  :

=  O glos enia iirzyim uie: H n a s c i i a t t i l n  r t  V o * l w r .  W ien, N ener
  3 — 3M r’ t II. 1283

f i .' Hjty f Mieszkanie
d o b r z e  u r z ą d z o n e

, , Ą , Q  pokojach z  przyna-
jedno  o 4  a drugie o J  ^ e ż y t o ś c i n i  i .
p iętrze  w k am ien icy  M iączyńskiego, fabrykanta 
nafty przy u licy S yk stu sk iej je st  zaraz do na 
jęcia, 1 258 4 - 4

B liższe szczegó ły  w kant, rze fabryki nafty

N o il/^ W /ł110I nauki
l l c I U t i i L y v l C I  j 0 gy.kóf wyźszeąo

innazjum  i ję z y k a  fra n cu sk ieg o , znajdzie
maj

N A  S K ł j A D
[jest zaraz 13" 5 I— 3

do wynajęcia
stajnia 1 wozownia
w  r eannK  i p u l I. 421 */iQprzy ulicy St Jarikiej

Sikawki ogibuwe 
ogrodow e, k iszk i,
pom py, w iad r*  
ogniow e. P rzy  

rządy dla 
straży
g  niowej *11-

K N A U S T  "

^  Fabryka arządzona 
\  w r. 1823. Gwa- 

if ln  tuje. Iluotro- 
'"'-i wane d n i  K 1

"-j5, bezpłatnie

W n \ .

w  W le d n u ,
Łespalitsl tdt, Miesbachgacs „

t f t ,  s f f j e n a b e r  d cm  A u # a r to n «  ^
X

P rzec iw  cierpieniom

gośćcowym, reumatycznym, osła­
bieniom i cierpieniom nerwowym

poleca sie

Orientalną wodę
Dra. Walkei

jako j e d y n y  1 n l f z a u  o d n j  jrr.dsk  
l e c z n i c . D  is ła  uspaka ja jąco  w zm a cn ia ­

jąco , łagodząco. U ż y c ie  zew rę'.czne. 
P r a w d /iw i do nabycia  w e L w ow ie w 

aptece pod  srebrny m ortem Z .  k t l l f U e s - a .
Cena flaszni 1 zlr. 2 0  ct. z s  opakow a­

nie 20 cl. a. w . 13 8 1 — 3

A. Steita Synowie we Lwowie
Dolecają s --Tój

magazyn zaopatrzony w wielki wybór
s z n u r ó w e k  . . .
n a r l i l a c z y
r ę l i a w l r z e h  glansow snyoh .

dto w rajlepszym  galur.ku
Nadto w iele  innych gatunków

Zam ów ienia załatw iają  się od w iotn ą  pocztą.

od złr — .00 do z łr . 6 .—
.  ,  - . 2 5  ,  ,  24

po zlr. — .75
» .  * 1'

tak si'kierr,i. ch jak  i skórzanych.
1107 6 — ?

D o  w y g r a n i a  A i r .  i O l k . O O D

9
®
m

h

s

zadea

D o  w y g r a n i a :

15. lutego

złr. 200.000 „ 50 000
10.000 itd.

1. marca

złr  2 0 0  0 0 0  
15 000

5  0 0 C itd.

n a  p r o m e s ę  w ę g i e r s k a  I p o ż y e z k l  z  r o k u  I  8 6  ’ •

Cena promesy 3 zł.
dc naby< ia u

FRYDERYKA SCHUBUTHA
1206 3 — 8 «  r y s i k u  I. I C 1

f i i
9
9
9

K i r .  r o t - o o o .  5 U O O O .  f l O O O O .

Nie do uwierzenia
a przecież

prawdą  j e s t ,
że następujące

uregulowane zegarki
spriedrje się

p o  t a k  ś m i e s z n i e  a t h z -  

k i e k  c e n a c h .

mm L p  prawdziwy angielek- srebrny z ig a rek  cylinder z krysita low em  szk ie l-
*■11 • kiem , w s k a z ó w k ą  m icutow ą v, raz z łańcuszk iem , m edalem  1 lDnemi

(■zdóbkami z złota talmi.
I Q  - L p  C f l  a h L  prawdziwy a c / .e ls k i ,  delikatnie w ogniu w yzłocony, sce- 

f c ł l  • w w  w i l l .  brny zegarek CbronOmeter z  podwójną k o ; cr,ą pięknie  
em aliowany wraz z de katnyn. łańc , medalem i ozdóbkam . z-  tiota talm i. 

I C  _ l p  C A  | t n f  pr iw d tiw y  angielsk i, d -likatn ie w ogniu w y zło co n y  gre- 
l w  2 t l .  O U  l / l l l .  brny zegarek C lironoucler z p i  edyńczą kopertą wraz 

z łańcuszkiem , medalem i ozd ibka  !"• 
i i i  _ l p  prawdziwy angielski z praw dziw ego lalm i złota i_agaral-, cylinder naj- 
1*4 i ł l .  nowszy, z po jw ójnetr krzyszt. szkieb.iem , przezco c h . c j . ż  zam k nięty  

przyrząd w idzieć można, wraz j lańc., m edal. io ;dób ';au ji ze z ł tri talmi. 
\ Ą  _ l p  zegarek ze  złota talm i, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, 
• ̂  Z1I • krysztalow em  szk ie łk  *m, przyrządem z nikln  w r a ’. z , rawdziwym  

łańcuszkiem  ze  złota  talmi.
/  l “ł  - I .  p r a w d z i w y  angi lski i r/ bri y  z garek anker z kryształow em  a zsie ł
\  1 /  i ł l .  kiem i piękuem i w erobiei mmi wraz łsńcuszk.. nydej. i ozdóbkam i.

. C  | Q  a n g ie l8^16 P finre o f Wnles 7.ej . rek rem ontoir mocnego
I w  d l U U  I O  f c l  I • składu z krysztslow em  szkiełk iem , ar: ąuzeniem z nikln  

8 prawdtiW ego złota ta lm i; te. zegarki tein się odzneozaja, te  bez kluczka  
nakręcać je  można : do tych  zegarków i /rzym ii,e  każdy łańcuszek wraz 
z asoilaboui m i ozdóbkam i z złota tnlmi gretis.

| C  n l l ą f i  | Q  y ł l *  m ały zegarek dam ski, p raw d ziw ie  srebrny i prawdziwie  
Iw d l l l l l  IO I ■ w yzłocony, z praw dziw ym  łańcuszkiem  koło  szyi i kuta­

sikiem  T-raz z ozdóbkami.
| Q  srebrny zegaiek  .y lin d er z sprężynką odskakującą i mocnem azk ie ł-
10  2 f r .  kiom  kryształ., wraz z  Lńcuzk., medal, i ozdóbkami ze  złota ta lm i. 
n fm  y  i delikatny sreorny zegarek anker z 15 rubinami w raz z delikatnym  
2 2  — l i  ■ łańcuszkiem  i medalionem  ze złota talmi.
A A  _ L .  si-abrny zegarek rzm ontiir bez kit- /y k a  dający się nakręcać wraB 
22 211 • z laócuozkiem  i m edalionem  ze złot ■. talmi.

zl ty zega iek  dsm«l i w raz z łańcuszkiem , m edali n e_ 
ozaobkami.

| fcfc * .ti • z łańcuszkiem

124,26,28 złr. i 
Łańcuszki z talmi złota 6

l?f ■ W szystk ie zegarki są p ie-w szej jakości i nie moż.ia je  s  ordynaryjn.m i 
na równi s'aw iać. 031 l s  18

K ażdy zegarek złoty |ub srebrny 'es! c. k. marKą arzędu m enniczego zaopatn.ony- 
Z a  p  ' z c a y l l  ą  a l b *  i l o b o r e m  p o c z t o w y m  ( P o s t n a r h n u t .  ■ 

m « » )  każde zam ów ienie uskntecznia się w przeciągu 24 g o d z in , _ n icprzypadający do 
gusta tuwai wym ienia się natychm iast. S l l c r e g u l o w a n e  z< g a r k i  sprzedają 
się taniej o 2 z łr . C enniki daremnie.

Zegarmistrze i handlarze zegarkami w^iSfgaSn
zeg w k ó w ; tylko towar % pierwszej reki z Anglii i szybka sprzedaż nmożebmają po tak 
nizk ich  oenach aprzedtwaó. Ć i l f k i l t f k l l ^ S

erstes Wiener Uhren-Etablissement, 
KArnneratTASte S r  B i ,  !f Todfiłfio

Rusznikarz i płatnerz
obrony krajowej

nr em  is'3zt s.ro ją  p rec iw n ię  poi i a się i na  
dal łaskaw ym  ; ględom  S r. rub lu  ności 
p -zyjm u jąc k > . z r l . l i - | k u
■ i lk a r M k ^  c i .b o ty  oraz strzi Iby star- 
srej ia o też  i n u j i i t O t . a 7 . r J  la o i iz a  k a u r j ą  z n a j d z i e  u m i e -

SZCZBniB. 12 9 2—:5 w yk on yw a tak ow e ku *ado>Yo-
* * i i  len iu  po"S'echnem u 7. najw^ękaią el* gancją.

ajĄ C }lQ  S ię  w s k a ż e  A C lin . W sz e lk ie  reparacje tud zież zamrtu^oaia z pr<>- 
a r o d o w e j ^  a d l’6 S . w ineji u sk etecin ia  i  załatw ia w  jak najkrót-

s ty tu c z -s ie .
. . .   ̂ j Jau Tracikiew icz,

DIC l l l l lb io n j  1 w e d ł u g  |  przy  nl !Cy  H offm ana obo ■ hotelu Ż .tr ii
1273 3—? we L w o ^ i* .

5 .—
5 .—
8.50
6 .50

, 6.50 
i 7 .—
, 10— |

7 .50  |
10.— P 
12—  £

pierw szy i n a jw iększy  anstrjac.

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,
ta k  n a  r p r s e d a i  w  w ie lk ic h  p& rtjach, jak o  też  i poje 
d r £ c * o ,  g d z ie  aą w sap aa le  n a je leg an tsze  iz ty t te ty  
m ęaK l*, dam sk ie  i  d la  d z ie c i, r5 w n i« ł w na jw ięk szy m
w y b a r r t t  1 po sdum iew ą]xco  n la k lc h  s ta ły c h  eonach ,

& to :
O b u w ie  d la  m ę ż c z y z n  

•  fk & y  p aU n to w eJ ,  od  a łr .  4 .5 0  do  * łr .  5 .—
„  k o d o w e j  
t , c iol^coj . . . .
„ „ S 4 n a  perdouw ą

m k n ą  c ie rp ią c y m  na  nogi , 
m o ik le w sk  lego la k ie ru  . „  „  8 .—
m oak . lak . a  4ną p jd e s a .  k o rk . «, 9 .—

u ty  Ja c h to w a  lub  c ie l ic a  «, 9 .—

D  L  A  P  A  Ń-
P r o n e l . t sk ó ra a n a  lu b  akaom . sz n u r, od 2 .80  do 4 .$ 0  - 

d t to  d to  l e p i s t  „  5 . —  „  7 .—  *
d u o  d u o  o ócl&ganla „  3 —  „  4.50
dUO d tto  d tto  „  4 .5 0  t ł  6 .— |jj
d tto  d t to  n a  p d w .p o d e s iw . „  5 .50  „  7 .5 0  fc'

Z a  su k n a  w y k ł a d a n o . ................................   5 .50  8 .50  K
A t l a s o w a ............................................................  6 .—  „  7 .50  ^

DIa dzieci i dziewcząt,
P ro n a lo w a , tk ó ra a n e , a k sam itn e  . . o d  1.80 do 8 50

d tto  d t to  d tto  .  ,  „  2 .8 0  „  4 .—
D l a  c h ł o p c ó w *

B u c ik i *e sk ó ry  o ielęcąj . . oo 3 .—  do 4 .—
P o is k le  b a t y .....................................................od 6*—  do 7.50

D la  b ra k u  m ie jsc a  n ie  m ogą ta  w tem  m ie jsc u  
w u y s tk ie  g a ta n k i  by6 w y m ien io n e . D o k ła d n e  o e n n ik l 9  
p r ia s y ła m y  n a  żąd an ie  b e rp la tn ie . 1048 2 3 — 30

Z am ó w ien ia  z  p ro w in c ji u ł a tw ia ją  się z a  p o b ra ­
n ie m  n a leży to śc i p o cz tą  n a ty ch m ias t. I>o zam ów ien ia  
n a le ż y  do łączyS  m ia rę  B e p a ra c je  u a k n te c z n ią ją  b1  ̂
J ak  n a jry c h le j .

Odprzedający otrzymują rabat
O bok  n m le sz c z o n y  ry su n e k  s łu ż y  “

do u ła tw ie n ia  w z ięcia  m ia ry , w to a 
sposób , że  c z te ry  m ia ry  b io rą  się na
p a p ie rz e  1 n u m e ru ją  się, gdyż p rzy  d o - ____
łąc z e n iu  te j  m ia ry  m o ła a  b a rd z o  łatw o a ro b l6  ie 9
d o k ład n a  i p rzy le g ą ją o e .

IT W A G I: N r. i .  m ia ra  dtugoficl od - i  i lę ty
do kofica  w ie lk iego  p alca . N r. 2 . obją*; n ogl w 
w s ta ch  a  palców . N r . 8. ob jęto fó  n a  podb iału . N r. 4 
o b jęto tó  p ię ty .

■ 1 ■ • n w n w i a i

lekarzy doświadczony
105 21-48

ZIOŁOWY
m stanie zawsze du naby-

W uwie to h a n d lu  k o rze n n y m

K a r o la  S c h u b u t h a
4 'en a  f la s z k i  8 7  ct. w . a .

l  CV o  L t  y  i i i  j r r h i
dwurek o c z te ie c h  pn\ojn' h z ugroilrm  leta jr ią  
□a| rzeciw  -Iworc.i na >‘od am czu pod 1. 401 

lu d iież

l l o  § | i r x c d ż u i £ i ’4
dum m urow any o 5 pafinj-ch z ogrodem  pod 

1 i 80 */,
B liż iz #  w iadom ość n odwokata A. Dąb- 

< '-"óskr po 1 265 ‘i — 3

Bolo zębów
i*

c zy  to i  natury reum atycznej lub też ze zepsucia, u śm ierz , niezaw odnie 1 7  n

Anaterynowej wody

M. ni zaszczyt ia - .a d o m ić  S zan o zn ą  Pu 
bli zno ć 

ż e  p r z e n i o s ł e m

8 K L A D  f & E t ó S A T t f ,
i biuro w yw iad ow cze

z  u l i c y  h o n e j  I. ( 5 ,  rto  R y n k u  
1 . Ł a » ,

oraz sprow adziłem  św ieży  t .a n sp o rt herba 
llosy sb ich , k tói,: sprzed w ane będę po c u.n h 

zn iż  u r .cn . 1281 3 - 3
J ó z e f  l t l r k l e ,  

przedtem I . 8r iczynski. 
v *gaijaaaBBag zs i ysmoBrnsaa

L l l b l l l K I E

Towarzystwo Stolarskie
we L w ow ie, przy placu [irimikarisl im 1.1-31 

pele a . v ói v l»-nem i z najsuchszego  
m atei jo lu  i podług nnjnuw sz i ch i n-jgu- 
stowni. jszyoh  w zorów  w yknnanem i w yro­

b a m i obficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI,
ord z w it lk i wybór

l u s t e r  i  i t i i i l e r y j
po cena, h s t - ly r h  i tanich.

T rzy im n e także  zum ów reuia na w sze l­
k ie du zawodu |-g o  n a leżące roboty i  uska- 
t cznia tak iwo pod zaręczen iem  sp esznego  
i dokładnego w ykonania. 1236 4— 8

do ust dra. J . G. Popp w Wiedniu, Stadt Boguergassu N r. 2. ś?
Gdy w iele podobnych zachw alanych  środków nie pom aga, luu też z trudnością u żyć } 

się  d i e, a niektóre uryte przez nieostrożność lub n iezręczność sp r a v iiją  o lu le iw a n ia  lub 
zapaleń a. inne znowu jak n p. z opiam , odarzają, usuwa ból zębów w oda anaterynowa '■ 
łagodn ie i bez złych  skutków ,- a lbow iem  nerw  bolący  usypia, dr.rźliwość łagud i, i zwl 
chuięlą ralość o tw o r u  p rzyw rzca.

F la jzeczk a  po l zrr. 40 ot. a. w. 10 ’6 1—8
W ig Ł A V.

W  B e łzie  p H rym ak, w  B ia łe j  p. józ Konno, i U  Keler, w  B ie lsku  p , St& nkoapt.
■w B óbrce  p. Czernik aut., w  Bocht . F . R eis i w 'Środach p. i Griinspann, w  B rzeia- 

nach  p. Żmmkowaki apt. i p. B. Fadcnhecht, w B aczaczu  p. Ke cel, i C. Lew icki, w  
C hrzanow ie  p- Sporysz apt., w C ztrniow cach  p. A ltb  syn apt., i Ig . S ch eirch , p. Ró­

żański R in tzinger, w  D obrom ilu  p. G rotow si i «pt.. w D olin ie  p. J . P rannfelldec i 
apt.. w  D rohobyczu  p. D ob rzyn ieek i apt. w D ynow ie  p M K on ieck i, w  F rysz ta , k u  
p. N L ów , w  G rybow ie  p. M uszyń ,k i . w Jaw orow ie  p. L achow icz apt., w  J a ro s ła ­
w iu  i. Nowofciewierz, w  Ja zło w cu  p. Tw. rdow ski ap t., to K im p o lu n g u  B. Somm er 
w  K o łom yi p. R i żeński M ai. N ow icki i p. Sidurow icz apt-, w  K rośnie  K rysztoforski, w 
K ry n ic y  p. >1. N.try bili apt., w L u tow iskach  p, VI. K oniecki w L ip n ik i  n- S o m m i. L id , 
i i , . ,  w  M anasterzyskach  p. Żart ki, w Kowynn T argu  Pj 8 . L nr, v ' N o w ym  Sączu  
p. K 's te r k  ew iczow a w dow .i i Ig. Garan; w  P olskiej O strawie  p. C. W eber ap w  Prze 
m yślu  p. Goj ieczka i Syn , o K ozłow sk i ■ p, M ichalski, w  Przew orsku  p. Sw italsk i, 
apt., w  R adcw cach  p\ ii. T e iebm an  v> R e w ie  p. j #D D ilt l  apt., w  R ozw adow ie  p.
Mi ecki. i "iabriel w  Rzeszow ie  B. J ■ S cb aiter i g y D| j K iJnov.sk1 sp t ., w  Sam borze  
p. K riogseinen a p t., p. Riedl apt., w  Sanoku  p. J .' Jaklicza w jo w a , i  p. R. Barih. i 
Zarewjcz w Serecie  r . I. SotLmer i J. pem pnrak, o S tan isław ow ie  p. F. Stecher apt., 
p. A B c il, »pt., p . C, Ko p ic z , w S tr y ju  p. K rzyżanowski apt., i p. J . D . Mosor-nb) »tt' 
w  Suczaw ie  p. E . B otezat apt., w  Tarnopolu  p A . M nraw eti, p. W. S tach iew icz , i Reid  
w  la m o w i  p. W. 1' A , W iclogórek i. H. K oy i Keid i Knrmin. w  Turce  p A . Czyr- 
niańsk i, w  W adow icach  p. Fo!t;a i L hma aDt., w  Zaleszczykach  p. K odiębaki, w Z łoczo­
w ie  p. 0 .  Fadenchecht i Petench, w  Ż ó łk w i  p. K rzyżanow ski i NaYńk.
W£OE

W  Lipnikach obok Moscisk
*tanowi<5 będzi© od 15. lu tsgo b. r.

V E R B U M  N O B Z Ł E
o g i e r  k n a a n n o w a t y  pełnej krwi, 

po „ t / O r d  O f  t l i c  I n l f g ”  od „ K a r o
n i  u  b . i  D o n  J o h n ”  (Stnd booz IX. 25 ) 

w  cen ie  4 0  z ł. w . a. od klae y .  
Z głosić s ię  do zarząća Lipnik

p izez  M oś iska. 12r0 3 — 3

V Nosówce pod Rzeszowem.
sa do sprzedania

3 buhajki rasy holenderskiej
Czarno srokaty urodzony 2 4 .  lolego 1870  za 100 złr.
Czarny „  1. kwietnia „  „  80  „
Czarno srokaty 10. ,, ,, „  70
Od wiosny 1871 będa na sprzeda j  eielęla na chów

Obora w Nosówce otrzymała w r. 1870  nadgrodę 
niinifiterjalną za chów bydła rasy krajowej krzyżowanej z ho ­
lenderska czystej ki wi od lal 14. 1251 4—3 T  M >1* »

• a

Prąwdziwe sieditiiogrodz.

futro do podróży
z l a m ó w k ^  s z o p ó w  

z lr .

Poniec każdą I 
m ujem y, zaręcza

Wiedel

BANK K M JO W Y
ze

na akcje
1279 2 - 5

p o d a j e  d o  w  i a  d a

przyjmuje subsKrypcje

kolei Naddniestrzańskiej.
Bank krajowy galicyjski

arni krajowe' M. F. Poremby.


